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Od Redakcji:
W Szkole rozpoczęły się dyskusje 

i inne prace przygotowawcze do refor­
my programów nauczania.Przedstawiając 
poniżej wywiad z prof.dr inż. Janem ŁuU 

■itą, który, chcemy traktować jednocześ­
nie jako pierwszy głos w otwartej,pu­
blicznej dyskusji,gorąca .zapraszamy 
do wzięcia w niej udziału wszystkich 
żainterecowanych.

Dziekan Wydziału 
dowego, prof.dr inż. 
dernizacji programów

Budownictwa Lą- 
Jan Kmita - o mo- 
nauczanla:

- Wiadomo ml, że w naszej Uczelni 
prowadzi się obecnie prace nad nowymi 
programami studiów. Jak wygląda ta 
sprawa od strony realizacji?

- W Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego przystąpiono ostatnio 
do weryfikacji istniejących planów 1 
programów studiów. Uczelnia nasza u- 
zyskała od tegoż resortu prawo opra­
cowania własnych propozycji w tym za­
kresie. W związku z powyższym Kierow­
nictwo Uczelni przedstawiło "Projekt 
zasad opracowywania nowych siatek 1 
programów studiów",, które to. zasady 
po przedyskutowaniu i ostatecznych u- 
staleniach, uwzględniających tenden­
cje różnych wydziałów, staną się wią- 
żącą podstawą do działania odpowied­
nich komisji wydziałowych. Czeka nas 
więc ogromna praca, którą już zresztą 
rozpoczęliśmy.

- Jak ocenia Pan tendencje i c^l 
przedmiotowych zmian programowych?

- Według mojego rozeznania -wśród 
pracowników Szkoły, nawet odpowie­
dzialnych za przeprowadzenie tej ak­
cji, istnieją pewne rozbieżności w 
ocenie-celu, zakresu i sposobu prze­
prowadzenia przedmiotowych prac. Mię- 

ŃA OKŁADKJ wykorzystano fragment makiety 
projektu dyplomowego studenta Wydz.Areał 
-tektury, Tadeusza Lechiokiega; pąt-tAJHfEft 

dzy innymi istnieją poglądy, te cho­
dzi tu o przeprowadzenie kolej"nej ko- 
rekty obowiązujących obecnie planów i 
programów studiów, co może powodować 
wśród wielu pracowników pewną dezo­
rientację, a nawet zniechęcenie - cał­
kiem zresztą uzasadnione. Korekty ta­
kie były bowiem dokonywane dwukrotnie 
w ubiegłym roku akademickim 1 mogą 
być periodycznie przeprowadzane przez 
wydziały bez tzw. wielkiego dzwonu.

Osobiście rozumiem zalecenia Kie­
rownictwa Uczelni jako obowiązek 
przeanalizowania przez wydziały - przy 
współpracy z instytutami - możliwości 
pewnego unowocześnienia kształcenia 
inżynierów, unowocześnienia, którego 
wyrazem byłyby nowe jakościowo plany 
i programy studiów.

Wydaje ml się, że trzeba przy tym 
zwrócić szczególną uwagę na trzy as­
pekty dyskutowanego problemu:
- spełnienie warunków formalnych, ta­

kich jak tygodniowe obciążenie (go­
dzinowe) studentów,praktyki, wspól­
ny program dydaktyczny dla pierwsze 
go roku studiów magisterskich 1 in­
żynierskich itp.;

- modernizacja dydaktyki w sensie me­
rytorycznych przemian procesu dy­
daktycznego i nowej "techniki" 
kształcenia inżynierów w odniesie­
niu do bazy materialnej Uczelni;

- zgodność kierunków kształcenia (spe­
cjalności i specjalizacji) z rze­
czywistymi potrzebami jednostek gos­
podarczych, ze szczególnym uwzględ­
nieniem ndszego rejonu.

- Który z wymienionych .aspektów 
uważa Pan za*najważniejszy?

- Nie umniejszając znaczenia pier­
wszego z nich - uważam Jednak, że dwa 
ostatnie powinny determinować nasze 
prace, Jeżeli będziemy obcięli uzy­
skać nową jakość programu studiów.

ehciatbym tu wtrącić pewną dygre­
sję. Otóż jest symptomatyczne, że już 
w początkowych dyskusjach ujaąnlły się 



pewne tendencje podchodzenia do oma­
wianego prekłenu głównie z punktu wi­
dzenia interesów danego Instytutu lub 
nawet zakładu, w aspekcie zagwaranto- 
wania sobie maksymalnego obciążenie 
dydaktycznego. Tendencje takie nie są 
nowe i przyczyniły się w przeszłości 
nie raz do wypaczenia planów studiów. 
Nie negując potrzeby dbałości o spra­
wy instytutów 1 poszczególnych zakła­
dów, uważam, że w tej akcji powinniś­
my mieć na uwadze głównie szerszy in­
teres społeczny.

- Wspomniał Pan o dyskusjach;gdzie 
i Jakie dyskusje były lub są prowa­
dzone?

- Przede wszystkim - odbyły się 
pod kierunkiem JM Rektora dwie ogólne 
dyskusje w Uczelni - na zebraniu dzie­
kanów i wicedyrektorów instytutów d.s. 
dydaktyki oraz na zebraniu Senatu.

W ramach pracy naszego wydziału 
przeprowadzone zostały dwie dyskusje 
na Kolegium Dziekańskim; ponadto pro­
wadzi się dyskusje w Instytutach kie­
runkowych. Udało się nam doprowadzić 
również do przedyskutowania problemu 
w Stowarzyszeniu Inżynierów 1 Techni­
ków Komunikacji oraz Polskim Związku 
Inżynierów i Techników Budownictwa.

Przewidujemy w najbliższym czasie 
spotkanie w tej sprawie Kolegium Dzie 
kańskiego z dyrektorami instytutów 
kierunkowych i ich zastępcami d.s.dy­
daktyki oraz spotkanie z przedstawi­
cielami przemysłu, wśród których chce- 
my przeprowadzić odpowiednio przygo­
towaną ankietyzację.

- Jakie są dotychczasowe wyniki 
dyskusji?

- Trudno to określić w kilku zda­
niach. Ograniczając się do dyskusji w 
stowarzyszeniach NOT, mogę stwierdzić, 
że interesujące nas problemy wywołały 
duże zainteresowanie inżynierów prak­
tyków; dyskusje były długotrwałe.rze­
czowe, a wypowiedzi dyskutantów, Jeś­
li się tam można wyrazić, odpowiedzia­
lne. Wydaje mi się celowe podanie is­
toty kilku z bardzo licznych wypowie­
dzi podczas dyskusji:
- Przy opracowywaniu nowych planów 

studiów należy wystrzegać się ten­
dencji nauczania przyszłego inży­
niera wszystkiego z czym może się 
spotkać w pracy zawodowej.Pełnowar­
tościowym inżynierem staje się ab­
solwent uozelni dopiero w praktyce 
1 inaczej chyba być nie może.

eksperyment T- B
.__ a górami, za lasami,stał na gó- 

X rze zamek szklany". Tak zwykle 
/ j zaczynają się bajki o sielsko- 

anielskim życiu królowych i kró­
lewiczów. W naszym przypadku rzecz 
dzieje się nieco bliżej, bo tuż nad 
fosą miasta Wrocławia. Zycie nie Jest 
tu pasmem rozkoszy, nie ma też szkla­
nego zamku, chociaż stoi nie mniej ma 
sywny budynek o urodzie typowych ko­
szar, czy magazynu zbożowego.Jest to- 
oozywiścle, DS T-8 Politechniki Wroc­
ławskiej. Nie byłoby w tym nic dziw­
nego - ot, stoi i już - gdyby nie sze­
reg zdarzeń ...

Corocznie do naszej Uczelni wstę­
puje półtora tysiąca młodych ludzi,pra­
gnących zdobyć wyższe wykształcenie. 
Nie wszystkim Jednak szczęśliwie uda- 
je się dotrzeć do końca studiów.Jakie 
są tego przyczyny? W większości przy­
padków mamy do czynienia z leniami, 
lub ludźmi o zbyt niskim stopniu in­
teligencji. Cl wykruszają się na sa­
mym początku. Inni padają ofiarą nie­
szczęśliwej lub zbyt szczęśliwej,tzn.

- Uczelnie (dyskutanci byli z różnych 
uczelni) przodują bezsprzecznie w 
zakresie rozwoju teorii projektowa­
nia 1 kształtowania konstrukcji;wy- 
kazują natomiast pewne niedostatki 
w dziedzinie technologii wznoszenia 
obiektów inżynierskich.

- Dostrzega się pewne dysproporcje 
między niektórymi przedmiotami,jeś­
li chodzi o ich godzinowy wymiar na 
studiach, w stosunku do rzeczywis­
tej wagi tych przedmiotów w prakty­
ce (podawano konkretne przykłady ta­
kich przedmiotów, lecz ze zrozumia­
łych względów Je pomijam).

- W świetle praktyki zawodowej obser­
wuje się pewne "nienadążanie nie­
których przedmiotów" za postępem 

'techniki.
- Odczuwa się mniejsze potrzeby wąs­

kiej specjalizacji w czasie studiów, 
celowe natomiast jest upowszechnia­
nie specjalizowania na studiach po­
dyplomowych.

- W zakresie przedmiotów humanistycz­
nych istnieje zbyt mała ilość ele­
mentów z zakresu psychologii 1 soc­
jologii, tak ważnych w praktyce In­
żynierskiej dla ludzi, kierujących 
zespołami ludzkimi.

- Jakie były echa tej dyskusji w 
Uozelni?

- Mogę tu mówić raczej o eohach w 
Wydziale Budownictwa Lądowego i w 

kierunkowych instytutach. Byliśmy mi­
le zaskoczeni rzetelnością podejścia 
przedstawicieli przemysłu do intere­
sujących nas zagadnień.Wypowiedzi ich 
zostaną na pewno poważnie zanalizowa­
ne przed podjęciem decyzji o zmianach 
programowych.

- Jakie propozycje przedstawi w 
tym zakresie Wydział Budownictwa Lą­
dowego?

- Tego jeszcze nie wiem.Nasze po­
glądy dopiero się kształtują.Mogę na­
tomiast powiedzieć, że - na podstawie 
wyspomnianyeh wyżej dyskusji i sonda­
żu opinii instytutów kierunkowych - 
aktualny stan poglądów naszego Kole­
gium Dziekańskiego można sprecyzować 
w skrócie następująco:
- Przedmiotowa dyskusja powinna by <5 

przeprowadzona konsekwentnie i bar­
dzo rzetelnie, z tym, że Jej wyni­
kiem nie muęi być Jakościowa zmiana 
planów 1 programów studiów, ale na 
przykład - potwierdzenie aktualnej 
przydatności programów istniejących.

uwieńczonej małżeństwem miłości, co 
również ma wpływ na ich wyniki w nau­
ce. Mamy w końcu grupę młodzieży,któ­
ra mimo zapału do nauki nie daje so­
bie rady z braku warunków do nauki a 
dotyczy to mniej zdolnej części stu­
dentów. Tym ostatnim potrzebna j. 
pomoc 1 opieka ze strony Uczelni.

Należy więc pochwalić inicjatywę 
uaszej Uczelni szczególnego zaintere­
sowania się rokiem pierwszym. Najbar­
dziej odczuwają to studenci zamiesz­
kujący DS T-8 na Podwalu, gdzie prze­
prowadzany jest pewien eksperyment, 
którego założeń co prawda nie podano 
do wiadomości publicznej, ale Jako że 
student - natura dociekliwa, spróbuj­
my się trochę nad tym pobiedzić i coś 
niecoś wyjaśnić.

Podstawowym zadaniem domów studen­
ckich jest zapewnienie młodzieży właś­
ciwych warunków do pracy. Szczególnie 
ważne Jest to dla roku pierwszego; 
świeżo upieczony student szuka olszy 
i spokoju do trawienia wiedzy,w szcze­
gólności zaś -natenatycznej 1 fizyoz-

Takie podejście ułatwia dyskusję i 
czyni Ją bardziej swobodną, niewy­
muszoną.

- Pewne elementy obecnych propozycji 
zmian programowych zostały u nas 
wprowadzone w trakcie dość gruntow­
nej modernizacji planów studiów w 
roku ubiegłym (radykalne zmniejsze­
nie liczby specjalności). Niemniej 
Jednak widzimy dalsze możliwości tej 
modernizacji, głównie w zakresie no­
wego ustawienia specjalizacji przez 
jednolite 1 - że się tak wyrażę - 
całościowe ujęcie Studiów normalnych 
i studiów podyplomowych, a nawet - 
doktoranckich.

- Istotną sprawą Jest właściwe usta­
lenie specyfiki wydziału.

- Wszelkie zmiany w planach i progra­
mach studiów w wydziale powinny u- 
względnlać tendencje rozwojowe re­
prezentowanych przez wydział dzia­
łów techniki. W tym aspekcie liczy­
my się na przykład z potrzebą utwo­
rzenia nowej specjalności:"Geotech- 
nika budowlana" przy Instytucie Geo- 
techniki.

- Rozumiem, że chodzi tu o prog­
nozowanie i-ozwoju techniki. Jak się 
uwzględni ten problem w programach stu 
dl ów?

- Sprawę uważamy za bardzo istot­
ną dla naszych prac programowych.Ana­
lizując potrzebę oraz rodzaj zmian 
siatek i programów studiów w wydziale, 
ciągle mamy na uwadze, że inżyniero­
wie wykształceni według nowych planów 
studiów wejdą do praktyki na samo­
dzielne stanowiska pracy dopiero za 
około 10 lat. Należy więc ocenić już 
dzisiaj, Jakie będą wówczas potrzeby 
różnych Jednostek gospodarczych.Trze­
ba więc określić tendencje rozwojowe 
danej gałęzi techniki i w tym aspek­
cie ustalać potrzeby lub brak potrzeb 
zmian w programach studiów dla kon­
kretnych specjalizacji.

Potrzeba konsultacji z przemysłem 
jest tu oczywista. Nie mniej jednak 
liczymy się z tym,że nie w wszystkich 
gałęziach przemysłu istnieje poprawne 
rozeznanie lub nawet właściwe zainte­
resowanie tendencjami rozwojowymi. W 
dużym stopniu liczymy tu na nasze wła­
sne rozeznanie w tym zakresie w ins­
tytutach kierunkowych.

Rozmawiała:
STANISŁAWA SZULC

nej.
Niestety, w DS T-8 znaleźć Je mo­

że tylko 10% mieszkańców, czyli około 
50. Tylu bowiem zmieści się przy uży­
ciu dodatkowych specjalnych urządzeń 
ubijających, (typ XL-201-59) dorosłych 
ludzi w pomieszczeniach zwanych poko­
jami do nauki. Są co prawda Jeszcze 
sale konsultacji, ale te przeważnie 
bywają zamknięte 1 poza ściśle okreś­
lonymi godzinami konsultacji można je 
dynie "całować klamkę".Istnieje,oczy­
wiście, własny pokój; można więc wśród 
8-osobowego grona, w którym co naj­
mniej trzech rozmawia, próbować zgłę­
bić "koszmarną" teleelektrykę. Jednak 
późniejsza ocena takiej pracy nie wy­
pada wesoło. Przy okazji Jednak za­
czynamy tracić wzrok, męczyć się,usy­
piać. A to nie w wyniku naszego,uzdra­
wiającego ponoć, klimatu, lecz oświet­
lenia. Np. w pokoju o 30 m2 powierz­
chni są dwie żarówki 60 W. Co prawda 
do wyposażenia pokoju należą jeszcze 
lampy stołowe - i to nawet dosta­
tecznej ilości - ale - żeby było śmie­
szniej - nie ma przedłużaczy ani roz­
dzielników, przy pomocy których można 
by Je było podłączyć do Jedynego kon­
taktu.

Powiedzieliśmy już, że pierwszo­
roczniak potrzebuje specjalnej opie­
ki, trzeba się zatem zająć Jego wy­
chowaniem. Odseparowano więc rok piel 
wszy od reszty studenckiego społeczeń 
stwa, wprowadzono pewne zmiany w re­
gulaminie, wreszcie zasiedlono część 
akademika Radą Mieszkańców o średniej 
wieku ponad 22 lata. Ludzie ci czu- 
jąc, że nie wybrali ich mieszkańcy 1 
z ich strony nic im nie grozi, dają 
upust swym talentom wychowawcz
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lując przy tym pierwszoroczniaków aż 
do przesady. Przytoczmy fakty:

30 listopada grupa studentów wra­
cająca dosyó późno z "andrzejkowej"za­
bawy zastała zamknięte drzwi. Po kil­
ku minutach oczekiwania portierka o- 
tworzyła bramę. Jednak w zamian za tę 
przyjacielską przysługę zażyczyła so­
bie legitymacji, które później prze­
kazała Radzie Mieszkańców. Sprawa za­
kończyła się bardzo nieprzyjemnie, bo 
posunięto się do "wyciągania konsek­
wencji".

A przecież w regulaminie jest na­
pisane wyraźnie, że powroty po 24.00 
są niewskazane, ale nie zakazane. Tym 
bardziej dziwi to studentów, którzy 
mieszkali w tym akademiku w okresie 
praktyk robotniczych, kiedy to drzwi 
były zawsze otwarte i każdy,kto przy­
jechał z domu, czy też wracał z ja­
kiegoś wieczorku tanecznego, mógł bez 
zbędnych formalnóści dostać się do 
akademika.

Istnieje także grupa miejscowych 
businessmanów, którzy powołując się na 
stare zwyczaje studenckie, doradzają 
dawanie napiwków. Być może,iż byłby to 
skuteczny środek załatwienia tej spra­
wy, ale na pewno nieuczciwy i wcale 
nie budujący morale młodego studenta.

Podobnie wygląda sprawa z upow­
szechnieniem kultury.Szeroką działal­
ność na tym polu prowadzi klub "Fo- 
sik", znany nie tylko wśród mieszkań­
ców T-8. Oprócz wieczorków tanecznych 
odbywa się w nim szereg spotkań z 
mniej lub bardziej ciekawymi ludźmi. 
Nie najlepiej jest z .frekwencją na 
tych spotkaniach. Często przeważają 
wśród uczestników studenci lat star­
szych, choć w porównaniu z ogólną 
liczbą mieszkańców akademika jest ich 
niewielu. Jest to w pewnej mierze wy­
nikiem niezbyt ciekawych spotkań, jak 
też pewnego niewyrobienia kulturalne­
go samych•studentów roku pierwszego. 
Mieszkańcy akademika - to w dużej czę­
ści ludzie, którzy przyjechali z ma­
łych miasteczek i wsi, gdzie być może 
nie mieli okazji szerzej zapoznać się 

działalnością kulturalną. W pewnych 
przypadkach dopiero teraz zarysowała 
się przed nimi większa szansa zdoby­
cia wyrobienia kulturalnego. Jednak 
rozwiązanie stosowane dość często 
przez Radę Mieszkańców raczej nie pro 
wadzą do celu:

- Frekwencję na spotkaniach zape­
wnia się drogą odpowiednich zarządzeń. 
Dochodzi nawet do tego, że obecność 
na spotkaniach jest obowiązkowa,a wy­
bór odpowiednich "ochotników" należy 
do przewodniczących grup. Zdarzały się 
nawet wypadki straszenia studentów 
konsekwencjami w wypadku nieuczestni- 
czenia w spotkaniach.

- Kiedy w klubie odbywa się spot­
kanie, zamyka się salę telewizyjną, w 
nadziei, że niemożliwość obejrzenia 
ciekawego programu zmusi studentów do 
uczestniczenia w prelekcji.Skutek jest 
wręcz odwrotny, pod salą telewizyjną 
zbierają się tłumy rozgoryczonej mło­
dzieży, narzekającej na wszystko i 
wszystkich; w końcu wszyscy rozchodzą 
się do swoich pokoi.

Chclałem zapytać przewodniczącego 
Rady Mieszkańców o motywację tego za­

rządzenia, ale w pokoju go nie było. 
Był .natomiast tłum telewidzów,składa­
jący się ze znajomych przewodniczące­
go. Przypuszczalnie potraktowano mnie 
jako jednego z nich; "Właź, stary,tyl­
ko cicho" - odezwał się głos z końca" 
Nie skorzystałem z zaproszenia i po­
dzieliłem los innych mieszkańców aka­
demika.

Przykłady te chyba w dostatecznym 
stopniu wykazują, że metody wychowaw­
cze, zastosowane dla studentów lat 
pierwszych, mieszkańców T-8, nie za­
wsze są właściwe i skuteczne.

Niewielkiej pociechy dostarczają 
optymiści, którzy twierdzą, że mogło 
być gorzej i cieszą się faktem, że 
etat wychowawcy pozostał dotąd nie ob­
sadzony.Zakładając,oczywiście, że da^ 
loby to intensyfikację dotychczasowych 
metod.

A może właśnie domorosłe talenty 
wychowawcze Rady Mieszkańców rozple - 
niły się z powodu połowiczności eks - 
perymentu: izolowano a nie bardzo-za- 
dbano?

Wracając do celu eksperymentu, na­
leży wskazać na jeszcze jeden aspekt 
sprawy. Umieszczenie w jednym akade - 
miku pierwszoroczniaków mogło być sp> 
wodowane koniecznością zlikwidowania 
swoistego kompleksu I roku.W praktyce 
jednak studenci czują się sztucznie 
wyizolowani od reszty środowiska. Ta 
izolacja umacnia ich w przekonaniu,że 
egzystują w Uczelni na innych prawach. 
Na pewno słusznym posunięciem było u- 
mieszczenie w pokojach studentów z 
tych samych grup. Ułatwia im to nau­
kę. Ale czy rzeczywiście obracanie się 
w kręgu ludzi tak samo niedoświadczo­
nych i nie.obeznanych ze sprawami U- 
czelni może Im pomóc w wejściu w ży­
cie Szkoły?

Chyba nie. Życie na terenie Uczel­
ni ogranicza się zwykle do wydziału. 
Najbliżsi - to koledzy studiujący ten 
sam kierunek ze względu na występują­
cą zbieżność zainteresowań. Często 
właśnie kolega ze starszego roku tego 
samego wydziału może pomóc w nauce, 
udzielić niektórych informacji. Dla­
tego dobrze, jeżeli istnieje bliska 
więź między poszczególnymi latami te­
go samego wydziału. Zwłaszcza pierw­
szymi trzema. Mieszkańcy T-8 odczuwa­
ją brak takiej więzi. Wypływa z tego 
wniosek: najkorzystniejszym rozwiąza­
niem wydaje się kwaterowanie studen­
tów wydziałami, stworzenie akademików 
wydziałowych. Przynajmniej dla pierw­
szych trzech lat. Oczywiście przy 
zachowaniu zasady przydzielania do 
pokojów studentów tych samych grup.

A eksperyment T-8? Cóż, dyskusja 
/poza śro owiskiem królików doświad - 
czalnych/,jeszcze się nie rozpoczęła, 
ganim to nastąpi, chclałbym zadać je­
szcze jedno pytanie: jaki będzie los 
mieszkańców T-8? Czy pozostaną oni w 
tym domu w latach następnych, czy też 
na zasadnie awansu przejdą do "praw - 
dziwych" akademików, a T-3 pozostanie 
już na stałe przedszkolem akademickim?

Może wziąć się za ten problem ana­
litycznie: bez okrzyków "precz!", ale 
może wstrzymać się na razie i od ok­
lasków?

A. WÓJCICZ-MARECKI

SRJDENTKI
ISIUDENCI 

POLITECHNIKI 
WROCtAWSKIB
Instytut Nauk Społecznych Poli­

techniki Wrocławskiej przystę­
puje do badań świadomości spo­
łecznej i postaw Ideowych śror 

dowiska studenckiego naszej Uczelni.
Zamierzamy, drogą przeprowadzenia 

serii badań i sondaży, poznać i zro­
zumieć poglądy i postawy studentek i 
studentów Politechniki Wrocławskiej w 
odniesieniu do całokształtu spraw ży­
cia Uczelni, Jak również społeczeńst­
wa i kultury w skali miasta, kraju a 
także cywilizacji międzynarodowej.

Interesuje nas świadomość społe­
czna, czyli, mówiąc słowami* Stanisła­
wa Ossowskiego: "treści myślowe cha­
rakterystyczne dla pewnych środowisk, 
(...) pojęcia, obrazy, przekonania 1 
oceny, które są mniej lub więcej wspó­
lne ludziom pewnego środowiska i któ­
re w świadomości poszczególnych jed­
nostek umacnia wzajemna sugestia, że 
dzielą Je również inni członkowie tej 
samej grupy".

Interesują nas także postawy stu­
dentów badanego środowiska.Chodzi nam 
tu o to, o czym mówi Stefan Nowak w 
definicji: "Postawą człowieka wobec 
innego człowieka, grupy czy sytuacji 
społecznej nazywamy ogół względnie 
trwałych emocjonalnie naładowanych wy­
obrażeń człowieka o przedmiocie po­
stawy oraz ogół wyznaczonych przez tę 
wiedzę i emocje dyspozycji do zacho­
wania się w określony sposób wobec 
przedmiotu postawy”.

Jesteśmy przekonani, iż znajomość 
świadomości społecznej, a zwłaszcza 
postaw studenckich, nie tylko przy­
czyni się do lepszego rozumienia sto­
sunków społecznych w instytucjach 
szkolnictwa wyższego, ale także do 
poprawy - szeroko rozumianego - od­
działywania na grupy społeczne w ra­
mach tej edukacji kulturowej , jaką pla­
nować i realizować winna nowoczesna 1 
demokratyczna wyższa uczelnia.

Badania, które rozpoczynamy, są 
początkiem realizacji pewnej strate­
gii badawczej. Dlatego też przywiązu­
jemy dużą wagę do podejmowanych już 
teraz badań ankietowych.

Kierujemy się względami dobra na­
uki, dobra uczelni i dobra środowiska 
studenckiego. Demokratyczne stosunki 
między wychowawcami i wychowankami, 
nauczycielami i uczniami, pracownika­
mi nauki i studentami, wymagają - na­
szym zdaniem - dobrej znajomości po­
glądów 1 postaw kręgów i grup środo - 
wiska studenckiego. Konkretna prawda, 
w świetle empiril, jest naturalnym so­
jusznikiem postępu i demokracji.

Wyrażamy najgłębsze przekonanie, 
iż środowisko studenckie potraktuje 
nasze badania świadomości społecznej 
i postaw jako sprawę własną i pomoże 
nam w zebraniu potrzebnych danych, u- 
dzielając odpowiedzi w ramach tego 
zbioru osób, który będzie stanowić an 
kietowaną próbkę reprezentacyjną.

Badania będą przeprowadzane w mar­
cu 1970 r. 0 szczegółach poinformują 
studentów pracownicy naukowi Instytu- 
tutu Nauk Społecznych.

Dziękujemy z góry za życzliwą 
współpracę.

Doc.dr JÓZEF WOŁOCH 
Dr JANUSZ GOĆKOWSKI

Ogólnopolska Rada Klubów podsu­
mowała wyniki II części konkur­
su o nagrodę "Czerwonej Róży" 
strefy południowej, w skład któ­

rej wchodzą środowiska studenckie Wro­
cławia, Opola, Poznania, Szczecina.

Z żalem należy zakomunikować o 
stosunkowo niskich pozycjach naszych 

klubów uczelnianych. Najlepszym oka­
zał się klub "Pinokio" ze Szczecina 
przed "Ciciborem" z Poznania.Klub T-4, 
który zajął najlepszą lokatę (IV miej­
sce), został wyprzedzony przez klub 
"Pod Masztami" ze Szczecina.

Inne wrocławskie kluby;"Telemik", 
"Kurant", "Pod Wiklinami" (Politech­
nika) - zajęły ex eąuo 7 pozycję.

Podstawą do oceny działalności 
klubów była ilość i jakość imprez oraz 
grupy zainteresowań twórczych.

W związku z remontem "Pałacyku" 
kluby: "Telemik", "Kurant"i "T-4" re­
prezentować będą wspólnie klub środo­
wiskowy pod nazwą "Komplex" w następ­
nym etapie konkursu o nagrodę "Czer­
wonej Róży".

MAJK



d kilkunastu lat rozwija się na O terenie całego kraju studencki
ruch naukowy. Koła Naukowe gru­
pują w poszczególnych uczelniach 

chętnych do wyżycia się w pracy nau­
kowej, nie objętej żadną siatką go­
dzin. Ruchowi temu patronuje Zrzesze­
nie Studentów Polskich,które na szcze­
blu Rady Naczelnej powołało Radę Głów 
ną Kół Naukowych. W radzie tej dzia­
łają różne zespoły uwzględniające 
branżowy podział szkół. Na szczebli! 
środowiskowym kołami naukowymi opie­
kuje się Komisja Nauki Rady Okręgowej 
a w poszczególnych uczelniach istnie­
ją Rady Uczelniane Kół Naukowych,któ­
rymi kierują szefowie do spraw nauki 
w radach uczelnianych ZSP. Obok tego 
istnieją komitety koordynacyjne; roz­
wija się szeroko pojęta współpraca z 
różnymi resortami naszej gospodarki.

Mimo ogromnej liczby nazw rad i 
komitetów, które przytoczono powyżej 
- ruch naukowy obronił się przed sche­
matyzmem i Jego działalność cechuje 
duża elastyczność, no i przede wszys­
tkim - dynamiczny rozwój. Świadczyć o 
tym mogą np. następujące liczby:w ro­
ku 1960 istniało we wszystkich poli­
technikach w Polsce 48 kół - w 1967 
już 119. Liczba członków wzrosła w 
tym czasie odpowiednio z 1676 do 3604. 
Ilość wakacyjnych obozów naukowych 
(organizowanych przez wszystkie Uczel 
nie w kraju) wynosiła: w roku 1960 - 
6, w 1967 - 185, w 1969 - Ok. 450.

W naszej Uczelni też, oczywiście, 
rozwija się ruch naukowy (pisaliśmy o 
nim kilkakrotnie w poprzednich nume­
rach), z tym że odmienna była jego ge­
neza i odmiennie kształtuje się sche­
mat organizacyjny nie chodzi wszak o 
rąbki na listku, a o sam listek - jak 
mawia jeden z moich przyjaciół).

W roku 1964 Senat uchwalił powsta 
jnfe Stowarzyszenia Naukowego Studen­
tów, mianując Jego przewodniczącym 
doo.dr Mieczysława Naplerałę.SNS stał

nie ooh *onąBKi* * na listku
się odpowiednikiem kół naukowych w in­
nych uczelniach; na Jego czele stanął 
- mianowany przez Uczelnię - pracow­
nik naukowy. ZSP jednak aktywnie do­
magało w rozwoju ruchu już od począt­
ku, chociażby dlatego, że było łącz­
nikiem między SNS a kołami naukowymi 
Innych uczelni; wszystkie urzędbwe 
pisma do kół naukowych przychodziły 
na adres RU ZSP. W ślad za pismami 
przychodziły oczywiście i ... fundu­
sze .

V . roku ubiegłym nastąpiła zmiana 
na stanowisku przewodniczącego SNS; zo­
stał nim dr inż, J.Sworakowski. Podo­
bnie jak cała Uczelnia - SNS też prze 
szedł na strukturę instytutową; zasz­
ły daleko idące zmiany, które stawia­
ją przez SNS ambitne zadania i stwa­
rzają szerokie możliwości.

Opiekę nad ruchem naukowym prze­
jął Pion d/s Współpracy z Przemysłem; 
zakłada się,, że prace wykonywane przez 
SNS będą konkretnymi pracami użytecz­
nymi dla przemysłu. Program naukowy 
koła ustala - zgodnie z potrzebami i 
możliwościami - dyrektor instytutu;in­
stytut zabezpiecza także środki na 
prowadzenie prac ujętycl) programem 
oraz odpowiada za ich stronę meryto­
ryczną. Opiekę nad kołami sprawuje 
z-ca dyrektora d/s dydaktyki lub wy­
znaczony przez niego pracownik nauko­
wy. Przewodniczącym koła w instytucie 
jest student (dotąd w wydziałowych ko­
łach przewodniczącym był pracownik na­
ukowy). Członkowie koła zostaną bez­

pośrednio włączeni do pracy w insty­
tutach; zwiększy to "moc przerobową" 
instytutu, zapewni stopniowe wciąga­
nie do pracy naukowej zdolniejszych 
(i - co ważne - chętnych!) studentów- 
przyszłych pracowników Instytutowych. 
Projektuje się, że za swą pracę stu­
denci otrzymywać będą nagrody pienię­
żne (maksymalnie 600,- zł miesięcz­
nie). Obecnie (początek lutego)do SNS 
należy 380 studentów. Liczba ich na 
pewno jeszcze znacznie wzrośnie. Obok 
ZSP wkład do rozwoju SNS wniósł rów­
nież i ZMS (szczególnie w ostatnim o- 
kresie). W celu koordynacji wysiłków 
ZSP i ZMS w zarządzie SNS powołano 
dwóch wiceprzewodniczących: jednego ,z 
ramienia ZSP, drugiego - ZMS.

ZSP bardzo zależy na tym, aby SNS 
był organizacją odpowiadającą rangą 
Radzie Uczelnianej Kół Naukowych.Za­
pewni to bowiem możliwość dalszej 
współpracy z kołami naukowymi innych 
uczelni, dalszy dopływ informacj1.kon­
taktów no i ... funduszy. W Radzie 
Uczelnianej ZSP istnieje - przy Komi­
sji Nauki Sekcja Ruchu Naukowego,któ­
rej przewodniczy Janusz Kogut.

21-22 marca odbędzie się Ogólno­
polski Zjazd Metodyczny Studenckich 
Kół Naukowych.

W chwili, gdy piszę te słowa, trwa 
sesja egzaminacyjna. Oby zaraz po 
niej zabrano się solidnie do pracy, 
gdyż cele są ambitne, a Uczelnia za­
pewnia wyjątkowo dogodne warunki pra­
cy. Zgodnie z życzeniem sekretarza za­
rządu SNS, kończę swoją notatkę ape­
lem: wstąp i Ty w szeregi SNS, gdzią 
panuje atmosfera rzetelnej nauki!

Odpowiednie informacje uzyskasz w 
swoim instytucie.

ZBIGNIEW SZTUBA



I N S
Wywiad z doc.dr Jerzym Rozp.ędowskim - 
dyrektorem Instytutu Historii Archi­
tektury, Sztuki i Techniki

- Jaka Jest geneza oraz aktualny 
status i organizacja Instytutu?

- Instytut powstał w wyniku połą­
czenia byłych Katedr: Architektury Po­
wszechnej, Hi'storii Architektury Pol­
skiej oraz Zakładów: Historii Urbani­
styki i Historii Architektury Wnętrz. 
Obecnie w skład Instytutu wchodzą: 
- Zakład Historii Architektury Pols­

kiej, którego kierownikiem Jest 
prof. zwycz. dr Bohdan Guerąuin;

- Zakład Historii Architektury Pow­
szechnej, kierowany przez doc. dr 
Tadeusza Kozaczewskiego;

- Zakład Historii Urbanistyki, kiero­
wany przez doc. dr Janusza Pudełko;

- Zakład Historii Architektury Wnętrz 
z kierownikiem doc.dr Marianem Re- 
horowskim;

- Zakład Architektury Współczesnej, 
którego jestem kierownikiem.

Na zastępcę dyrektora powołano dr Jad 
wlgę Sławińską.

- Zainteresowania zgodnie z nazwą 
- Instytut Historii,Architektury,Sztu­
ki i Techniki - pozwalają sądzić, że 
Jest on jedną z placówek humanistycz­
nych naszej Uczelni. Jaki jest udział 
Instytutu w ramach ogólnie przyjętej 
zasady humanizacji studiów technicz­
nych?

- Mamy zamiar prowadzić wykłady z 
historii techniki dla różnych wydzia­
łów i specjalności jako zajęcia nad­
programowe; zapraszamy profesorów,któ­
rzy w formie prelekcji i odczytów za­
poznają zainteresowanych z zagadnie­
niami historii sztuki, techniki, roz­
szerzając krąg zainteresowań studen­
tów o dziedziny wiedzy humanistycznej. 
Z elementów kultury plastycznej przy­
gotowany został cykl popularnych wy­
kładów, ze szczególnym uwzględnieniem 
zagadnień współczesnych. Ten cykl wy­
kładów stawia sobie cele wychowawcze 
i instrumentalne. Cele wychowawcze za­
wierają się w udostępnianiu wartości 
kulturowych i estetycznych; cele in­
strumentalne - w stwarzaniu przesła­
nek dla ścisłej współpracy projektan­
tów form przemysłowych z inżynierami 
konstruktorami i technologami. Zapo­
znanie przyszłych inżynierów z pod­
stawowymi problemami wzornictwa prze­
mysłowego może się pośrednio przyczy­
nić do poprawienia jakości i estetyki 
wyrobów przemysłowych.

Cele instrumentalne 1 wychowawcze 
trwaktowane są w zasadzie równorzęd­
nie. Eksplikujemy jednakże przede 
wszystkim cel instrumentalny, licząc 
się z praktycznym nastawieniem przy­
szłych inżynierów. W porozumieniu z 
Pionem d.s. Studenckich wykłady takie 
wygłaszane będą w ramach godzin wy- 
ohowawezyoh Już w najbliższym semes­
trze we wszystkich wydziałach.

Nie sposób Jednak mówić o humani­
zacji studiów technicznych bez odpo­
wiednich pomieszczeń bibliotecznych, 
czytelni, z której mogliby korzystać 
wszyscy zainteresowani. Popularyzacja 
wiedzy w tej dziedzinie byłaby o wie­
le skuteczniejsza, gdyby można było 

Dyrektór instytutu,doc.dr Jerzy Rozpędowski Fot.R.Makowskl

dysponować odpowiednimi filmami, któ­
re by ułatwiły zrozumienie omawianych 
zagadnień.

To ogólnie.
- A Jeżeli chodzi o kształcenie 

studentów w reprezentowanych przez In­
stytut specjalnościach?

- Na zajęciach dydaktycznych ze 
studentami architektury staramy się 
wskazywać na rozwój myśli architekto­
nicznej od czasów najdawniejszych po 
dzień dzisiejszy. Dążymy do tego, 
aby historię architektury przedstawić 
jako przedmiot żywy (wczoraj - to już 
historia), przy równoczesnym podkreś­
leniu, że niektóre budowle współczes­
ne stanowią również dzieła sztuki ar­
chitektonicznej. Wychodzimy z założe­
nia, iż dla poznania problemów współ­
czesnych i lepszej orientacji w za­
chodzących przemianach, należy współ­
czesność poznawać poprzez pryzmat hi­
storii; takie ustawienie zagadnienia 
pozwala na zrozumienie zasad architek­
tury, wyszukanie myśli przewodniej,by 
można było podjąć jej kontynuację.Hi­
storia wskazuje też kryteria pozwala­
jące obiektywnie i realnie oceniać 
zjawiska współczesne.

Pokazujemy na przykładach, że 
współczesna architektura Jest zależna 
od wielu czynników, takich Jak funkc­
ja, materiał, nowe rozwiązanie kon­
strukcyjne, będących często źródłem 
nowych form.

Ponadto wpajamy zasady współpracy 
z fachowcami innych braąż, jako Jed­
nego z czynników gwarantujących pra­
widłowy i racjonalny rozwój architek­
tury; nie tylko konstruktorzy ale i - 
między innymi -socjologowie oraz le­
karze mają niemały wpływ na nowoczes­
ne, funkcjonalne rozwiązanie obiektów.

- Jakie są zamierzenia naukowo- 
badawcze na najbliższe lata?

- Od lat zajmujemy się studiami i 
badaniami nad obiektami zabytkowymi, 
zwracając szczególną uwagę na archi­
tekturę polską. Przeprowadzamy bada­
nia nad architekturą wczesnośrednio­
wieczną i romańską - zarówno w budow­
nictwie sakralnym, Jak i świeckim.Wy­
mienić tu należy tematykę badań, pod­
jętych przez nasz Instytut:

Zakład Historii Architektury Pol­
skiej zajmuje się głównie badaniami 
architektury świeckiej - zamków, dwo­
rów, kamienic, fortyfikacji miejskich 
Kierownik Zakładu, prof.zw. dr Bohdan 
Guerąuin Jest w przededniu wydania mo-



Fot.R.Makowski

nografli zamków Polski - efektu wielu 
lat studiów 1 badań.

Zakład doć.dr Tadeusza Kozaczews- 
kiego prowadzi badania nad śląską sa­
kralną architekturą wczesnośrednio­
wieczną, ze szczególnym uwzględnie­
niem romańskiego Głogowa, którego o- 
pracowanle jest osobistym osiągnię­
ciem kierownika.

Zakład Historii Urbanistyki skon­
centrował swe zainteresowania na pro­
blemie początków miast polskich. Ba­
dania te są więc ściśle związane z 
Śląskiem, gdzie zaczął się proces ur­
banizacji Polski. Osobistym wkładem 
dcc. dr Janusza Pudełko do historii 
urbanistyki polskiej jest ustalenie 
sposobu rozplanowania miasta średnio­
wiecznego, dające między innymi pod­
stawę do szczegółowych badań archi­
tektury miejskiej.

Osiągnięcia Zakładu Historii Ar­
chitektury Wnętrz - to opracowania 
historii mebli polskich przez doc. dr 
Mariana Rehorowskiego.

Najmłodszy - Zakład Architektury 
Współczesnej - swe pierwsze prace po­
święcił przygotowaniom procesu dydak­
tycznego, opracowaniu wykładów, ćwi­
czeń i pomocy naukowych (biblioteka , 
f i liny).

Adiunkt zakładu, dr Jadwiga Sła­
wińska ma w swym dorobku wydanie ksią­
żki o "Ekspresji siłw nowoczesnej ar­
chitekturze" 1 publikacje na temat 
wzornictwa przemysłowego. Zakład na­
wiązał współpracę z Uniwersytetem Drez­
deńskim w zakresie estetyki.

Z bardziej Interesujących prac 
instytutowych, zleconych zakładowi do­
świadczalnemu, są badania oraz opra­
cowanie dokumentacji konserwatorskiej 
1 odbudowy miasta Lubomierza, badania 
zamków województwa kieleckiego,studia 
nad wczesnośredniowieczną architektu­
rą i urbanistyką Wrocławia.

Należy podkreślić, że wszystkie 
problemy naukowe, plany badań ogólne 
i szczegółowe są omawiane na Radach 
Naukowych Instytutu. Wielką pomocą tak 
w zagadnieniach dydaktycznych, jak 1 
naukowych służy nam powszechnie sza­
nowany i łubiany pedagog, emerytowany 
profesor Tadeusz Broniewski

- Jak układa się współpraca In­
stytutu z pokrewnymi w zainteresowa­
niach placówkami Dolnego Śląska?

- Głównymi naszymi zleceniodawca­
mi są konserwatorzy zabytków; współ­
praca z nimi Jest Jednak dotychczas 
niedostateczna. Zwłaszcza badania ar­
chitektoniczne we Wrocławiu 1 okolicy 
są niewystarczające, zważywszy, iż 
miasto nasze i Dolny Śląsk stanowią 
kopalnię zabytków o pierwszorzędnym 
znaczeniu dla Polski.

Ogólnie biorąc - część tematów pro­
wadzona jest przez nas tradycyjnie od 
lat, zgodnie z indywidualnymi zainte­
resowaniami, część natomiast zlecana 
jest przez konserwatorów zabytków z 
Wrocławia, Zielonej Góry, Kielc,Lodzi 
1 Opola. We Wrocławiu najściślej współ­
pracujemy z Muzeum Architektury, któ­
rego organizatorem i kierownikiem jest 
nasz pracownik doc. dr Olgierd Czer- 
ner.

- Jakie są plany Instytutu na przy­
szłość?

- Powołanie specjalności z kon­
serwacji zabytków na wniosek Państ­
wowego Przedsiębiorstwa Pracowni Kon- 
serwacyji Zabytków w Warszawie.Wymie­
niona Instytucja posiada swoje oddzia­
ły w różnych województwach, przygoto­
wując dokumentacje konserwatorskie i 
sprawując pieczę nad ich realizacją. 
Zachodzi konieczność kształcenia oko­
ło 15 specjalistów rocznie. Ponadto w 
ramach specjalności wzornictwa przemy 
słowego mamy zamiar prowadzić wykłady 
z historii wzornictwa.

No i oczywiście - dalsze prace ba­
dawcze nad obiektami Śląska; tu głów­
nie zajmiemy się przemysłowym okrę­
giem Lublńsko-Głogowsklm i Wrocła­
wiem.

Należy podkreślić kompleksowość 
tych badań, w których obok historyków 
architektury 1 urbanistyki, biorą u- 
dział archeologowie, historycy sztuki 
1 historycy, pracownicy Instytutu.

Wywiad przeprowadziła:
STANISŁAWA SZULC
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Motto: "Zakopane dawno by zdechło,gdy­

by nie halniak"
Sabała

ystępujący od początku istnie- 
Wnia związek pomiędzy zbiorowoś­

cią ludzką a otaczającym Ją śro­
dowiskiem, ulega ostatnio coraz 

częściej daleko idącej komplikacji.
Człowiek, dążąc do podporządkowa­

nia sobie 1 wykorzystania zjawisk przy 
rody do własnych celów, stał się jej 
reformatorem, nie orientując się, że 
równocześnie wyzwolił piekielne moce, 
których działanie doprowadzić może do 
skarłowacenia a nawet zagłady gatunku 
ludzkiego.

Żyjemy, powiem, w niezwykle cie­
kawej, lecz Zarazem dziwnej epoce. Jes­
teśmy świadkami a nawet współtwórcami 
wielkich osiągnięć naukowych 1 tech­
nicznych, które wiodą do wzrostu do­
brobytu, komfortu i cywilizaćj i ; z dru­
giej strony - zmysły nasze odczuwają 
katastrofalne"pogorszenie warunków sa­
nitarnych w otaczającym nas środowis­
ku.

Woda, gleba i powietrze atmosfe­
ryczne - te trzy składowe środowiska 
zewnętrznego, stanowiące naturalne 
elementy życia człowieka, są przecież 
jednocześnie zbiornikami na wszelkie­
go rodzaju odpady jego życia i gospo­
darki. Na skutek tego naturalne cechy 
wymienionych elementów ulegają znie­
kształceniu, przemieniając sięzczyn­
ników życiodajnych - w toksyczne, od­

^enin a podstawowe proMemu wspbłcscesno^ei
dniu 27 lutego br,staraniem Ins- 

Witytutu Nauk Społecznych M. i tech­
niki Wrocławskiej, odbyła się- w 
ramach obchodów WO rocznicy uro­

działywające ujemnie na zdrowie i sa­
mopoczucie człowieka.

Skutki zanieczyszczenia szczegól­
nie ostro występują w powietrzu.atmo­
sferycznym; wynika to chyba z ciągłej 
i bezpośredniej zależności człowieka 
od tego elementu środowiska. Jeżeli 
chodzi np. o wodę, to istnieją pewne 
możliwości wyboru: można nie pić wo­
dy, która ma nieprzyjemny smak, czy 
zapach lub jest zanieczyszczona, mo­
żemy poszukać innej wody czy też nie 
przyjemne względnie szkodliwe cechy 
psunąć. Dobrą wodę jesteśmy z kolei 
w stanie ująć, magazynować, rozprowa­
dzać. W przypadku powietrza, jak do- 
tyczczas, nie ma wyboru,gdyż oddychać 
trzeba bez. przerwy, i niezależnie od1 
grymaszenia i narzekania; można sobię 
jedynie zmieniać jego skład, wyjeż-. 
dżając z zadymionych miast w góry,cho­
ciaż jeżeli się jedzle samochodem,mo­
że się także okazać, że w dolinie Mor­
skiego Oka stopień zanieczyszczeń wy­
dalanych przez rury wydechowe fiatów, 
wartburgów i syren przekracza dopusz­
czalne normy.

Zastanówmy się jednak,co to właś­
ciwie są te zanieczyszczenia, o któ­
rych się tyle mówi i pisze. Definicja 
oficjalna podaje: zanieczyszczenia śro 
dowiska są to substancje w ilościach 
lub rodzaju, które mogą spowodować 
przekroczenie dopuszczalnych stężeń, 
co z kolei oznacza, że mogą one od­
działywać ujemnie na człowieka, kli­
mat, wegetację roślin, hodowlę zwie­

dzin W.I.Lenina -konferencja nt"Lenin 
podstawowe problemy współczesności'.'

W konferencji. udział«Bię-
li;JM Rektor Politechniki Wrocławskiej 

rząt, wartości użytkowe gleby i wody, 
lub powodować inne straty dla gospo­
darki parodowej.

No a definicja prywatna:zanieczy­
szczenie - to właściwie związek che­
miczny, znajdujący się na niewłaściT 
wym miejscu.

Ochrona środowiska przed zanie­
czyszczeniem, ujęta zresztą licznymi 
aktami prawnymi, stanowi w ostatnich 
latach coraz częściej treść publika­
cji i wystąpień radiowych czy telewi­
zyjnych.

Społeczeństwa licznych krajów za­
czynają domagać się od ustawodawcy o- 
chrony przed szkodliwym działaniem 
drugiego człowieka, który kaleczy swe­
go sąsiada już nie maczugą lub kamie­
niem, lecz w sposób daleko bardziej 
perfidny, zmuszając do życia w pie­
kielnym hałasie, do picia zatrutej wo­
dy, jedzenia skażonych produktów czy 
też oddychania smrodliwym powietrzem.

Nasuwa się zatem pytanie, w jaki 
sposób chronić człowieka, jak rozwią­
zać narastający konflikt pomiędzy dy­
namicznym rozwojem przemysłu i zwią­
zanym z tym postępem urbanizacji, a 
środowiskiem biologicznym. Jest rze­
czą oczywistą, że konflikt ten nie mo­
że być rozwiązany przez ograniczenie 
działalności przemysłu;nie można jed­
nak dopuścić, aby rozwój przemysłu i 
tryumfalny pochód techniki odbywał 
się kosztem ludzkiego zdrowia. Należy 
po prostu - produkować kulturalnie. I 
dlatego, chociaż w właściwym procesie 
ochrony środowiska konieczny Jest u- 
dzlał specjalistów, reprezentujących 
dość szeroki wachlarz dyscyplin, de­
cydującą rolę odgrywają w nim inżynie­
rowie. Bo inżynier - to człowiek.któ­
ry projektuje, konstruuje i eksploa­
tuje urządzenia, będące źródłem za­
nieczyszczeń; może zatem dążyć do za­
projektowania określonego procesu w 
ten sposób, by był on w Jak najmniej­
szym stopniu uciążliwy dla otaczają­
cego środowiska. Inżynier projektuje 
instalacje oczyszczające ścieki i ga­
zy fabryczne; decyduje wreszcie o me­
todach unieszkodliwienia tych zanie­
czyszczeń.

Ale, jak wykazały badania prowa­
dzone przez Międzynarodową Organiza­
cję Zdrowia na całym świeole.a szcze- 

prof.dr inż.Tadeusz Porębski, przeds­
tawiciel KW PZPR,mgr Jan Zacharski, 
doc.dr Marian Orzechowski z Uniwersy­
tetu Wrocławskiego,doc.dr Ryszard Dyo- 
nizak z Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
przedstawiciel KU PZPR, dr Władysław 
Tomczak oraz pracownicy nauki Wojsko­
wej Akademii Politycznej z Warszawy.

Otwarcia dokonał JM Rektor prof. 
dr inż.Tadeusz Porębski; konferencji 
przewodniczyli: doc.dr Ryszard Dyoni- 
zak i doc.dr Jerzy Czuplał /INS/.

Referaty przygotowali i wygłosili: 
- doc.dr Józef Wołoch,Miejsce ad­

ministracji ii kontroli społecznej w 
leninowskiej'dyktaturze proletariatu;

- dr Wiesław Krencik, Leninowskie 
twierdzenia prakseologiczne;

—'^r Janusz Goćkowski, Leninowski 
typ soc jotech.niki;

- dr Bronisław Pasierb,Leninowska 
krytyka i prognozy socjaldemokratyzmu 
na przykładzie SPD Niemiec;

- dr Jan Kurowicki, Lenin - styl 
dyskusji partyjnej;

- doc.dr Norbert Słopecki,Lenin a 
podstawowe problemy organizacji gos - 
podarki socjalistycznej;

- dr Bogdan Jałowiecki,Leninowska 
koncepcja konsumpcji społecznej;

- dr Józef Graczyk,Lenin o burżu- 
azyjnej stałej armii i zadaniach or^i- 
nizacyjno-militarnych rewolucji pro­
letariackiej ;

- dr Rudolf Weiner,Koncepcje soc­
jalistycznej przebudowy wsi polskiej 
w świetle leninowskiej teorii przebu­
dowy ustroju rolnego.

Ponadto zgłoszono kilka komunika­
tów naukowych.

golnie w krajach uprzemysłowionych, 
brakuje dostatecznej liczby inżynie­
rów, specjalizujących się w ochronie 
środowiska. Niedostatek wykwalifiko­
wanych kadr odczuwamy także w Polsce.

Z analizy stanu zanieczyszczenia 
wód w Polsce wynika, że 38% długości 
głównych rzek kraju zostało zakwali­
fikowanych do klasy wód ściekowych 
(tzn. nie odpowiadających obowiązują­
cym normatywom czystości). Stan ten 
wymaga szybkiej poprawy poprzez uspra­
wnienie gospodarki wodno-ściekowej za­
kładów przemysłowych i budowę oczysz­
czalni ścieków. Plan inwestycyjny na 
najbliższych pięć lat przewiduje bu­
dowę kilkuset oczyszczalni ścieków za 
kwotę ośmiu milionów złotych.

W podobnej wysokości kształtują 
się nakłady inwestycyjne, przewidzia­
ne na budowę i instalowanie urządzeń 
oczyszczających przemysłowe gazy od­
lotowe.

Dla uniknięcia nieudanych inwes­
tycji, koniecznym jest przeprowadzę - 
nie dość szeroko zakrojonych prac na­
ukowo-badawczych a także prac o cha­
rakterze wdrożeniowym, które podejmo­
wane są w nielicznych, ale energicz­
nie rozwijających się, placówkach na­
ukowych, m.in. w Politechnice Wrocła­
wskiej. Trzeba jednak pamiętać, że że 
niezależnie od kolosalnych nakładów 
finansowych, armii wykształconych fa­
chowców, potężnego zaplecza technicz­
nego - skuteczność ochrony środowiska 
zależy od każdego pojedynczego czło­
wieka. Bo przecież skuteczna ochrona 
środowiska - to nie tylko wiedza i za­
pał sozologów (od greckiego sozo - o- 
chraniam, ratuję), inwencja konstruk- 
toró i wysiłek organów kontroli, lecz 
także zrozumienie i aktywne poparcie 
całego społeczeństwa: alarmowanie o 
stanach niezadowalających, piętnowa­
nie niedociągnięć, domaganie się usu­
nięcia usterek, wskazywanie winnych 
zaniedbań i wreszcie - poparcie dla 
garstki zapaleńców już dzisiaj zdają­
cych sobie sprawę ze znaczenia tego 
problemu.

Należy bowiem przeprowadzić bar­
dzo prosty rachunek: albo zmniejszy 
się się ilość zanieczyszczeń w ota­
czającym nas środowisku, albo zmniej­
szy się ilość ludzi zagubionych wśród 
stalowych masywów, wyjących autostrad 
i spalonych pól, przypominających księ 
życowy krajobraz.________hcihdan ai.owTAK

PERSONALIA

przyjemnością informujemy, że 
nasz stały współpracownik,Ernest 
Dyczek, otrzymał roczne stypen­
dium im. Tadeusza Borowskiego.

Stypendia tego typu przyznawane są 
przez Komisję Młodzieżową Zarządu Głó­
wnego Związku Literatów Polskich mło­
dym (do 35 lat życia) poetom, prozai­
kom, krytykom i tłumaczom, nie nale­
żącym jeszcze do ZLP, posiadającym 
jednak pewien dorobek literacki - czę­
sto w postaci samodzielnych pozycji 
książkowych.

Jest to pewnego rodzaju wyróżnie­
nie za dotychczasowe osiągnięcia li­
terackie, a także - zachęta i pomoc w 
kontynuowaniu pracy pisarskiej.

Fundatorami kilkunastu w roku sty­
pendiów im. Tadeusza Borowskiego są: 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, ZLP, 
Związek Autorów i Kompozytorów Sceni­
cznych /ZAiKS/, Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych oraz ZMS,ZMW i ZSP.

W roku 1970 wyróżniono w ten spo­
sób 13 młodych twórców, wśrćd których 
znajdują się trzej autorzy wrocławscy 
obok wymienionego już Ernesta Dyczka 
- Janusz Bełczęcki (Marianna Bocian) 
i Jan Kurowicki.

Serdecznie gratulujemy wrocławs­
kim twórcom -

DZIAŁAĆ 7
DZIAŁAĆ I
Był styczniowy, przedsesyjny wie­

czór. W Jednym z Teków, w klu­
bie, odbywało się cotygodniowe 
zebranie Rady Wydziałowej ZSP. 

Sprawy bieżące, informacyjne, perso - 
nalne.

- Zmieńmy się wszyscy; staliśmy 
się rutyniarzami - stwierdził azef od 
turystyki - utonęliśmy w papierkach, 
planach, sprawozdaniach, a nic nie 
robimy. Niech przyjdą inni, nowi I

- Jak to, nic nie robimy: a rajd, 
a "Andrzejki", a "Otrzęsiny", a gieł­
da stypendialna, olimpiada Językowa, 
mlkropolltykus ... a ...

- Ale to nie chwyta, to Jest pię­
kny materiał do sprawozdań, do chwa­
lenia się przed dziekanem, a ludzie 
nie przychodzą - działamy w próżni; 
działamy, by działać!

I wtedy ktoś wpadł na pomysł, by 
zapytać pierwszych z brzegu kolegów z 
wydziału, którzy akurat znajdują się 
w klubie i grają w karty, jak oni to 
widzą, co myślą...

Pierwszy zapytany był studentem 
II roku:

- Powiedz, co sądzisz o Radzie Wy­
działowej; czy chociaż wiesz, Jakie 
komisje w niej działają?

- Tc Rada Wydziałowa jeszcze ist­
nieje? Myślałam, że już przeszliśmy 
na strukturę instytutową.

- Które komisje są twoim zdaniem 
najważniejsze?

- Te od wolnego czasu, tJ. kultu­
ry 1 turystyki, ale one nic nie robią.

Rada Wydziałowa słupieje.To właś­
nie szef od kultury dostał w grudniu 
stypendium organizacyjne za najlepszą 
pracę w Radziet A turystyka wydziało­
wa prowadzone jest - zdaniem Rady 
najlepiej w całej Uczelni.

- Dobra, a wymień ostatnie impre­
zy, Jakie organizowaliśmy.

Długo myśli.
- Nic nie pamiętam poza wycieczką 

instytutu do Świerku, ale Ja na tej 
wycieczce też nie byłem.

- To organizowała Rada Instytuto­
wa; czy znasz chociaż nazwisko prze­
wodniczącego tej rady?

- Nie.
- A czy kogoś z nas - członków HW 

- widziałeś przy jakiejś konkretnej 
pracy?

- Nie ... chociaż ciebie - poka­
zuje szefa - pamiętam, jak raz przy­
szedłeś do nas na rok, żeby wybrać de 
legata na konferencję ZSP.

- Czy wiesz, czy zdajesz sobie 
sprawę z tego, że każdy z nas ma przy­
najmniej dwa zebrania tygodniowo?

- Pamiętam, że w zeszłym tygodniu 
mieliście zebranie w tamtym końcu klu­
bu; pamiętam, bo też akurat grałem w 
karty. Tylko uważam, że na zebraniach 
się nie działa; to nic nie daje.

Odpowiada następny, też student 
II roku:

- Słuchaj, czy ty często czytasz 
ogłoszenia na tablicy ZSP?

- To ZSP ma swoją tablicę? Ach, 
więc ta tablica obok dziekanatu? Nie­
często, rzadko bywam w tym gmachu.

- Na Jakiej imprezie organizowa­
nej przez Zrzeszenie byłeś ostatnio?

- Na żadnej.
- Czy twoim zdaniem ZSP Jest or­

ganizacją polityczną?
Długie wahanie...
- Chyba nie, chociaż ... tak,uwa­

żam, że reprezentuje poglądy polity­
czne wszystkich studentów.

- Co sądzisz o kwalifikacjach na 
wszelkie obozy, wczasy, praktyki? Czy 
uważasz, że jeżdżą tylko działacze, 
ozy widzisz w sposobie kwalifikacji 
jakieś nieuczciwości?

-Tak, jeżdżą działacze, bo to "pew­
ni" ludzie. Chyba wyniki w nauce po­
winny wyłącznie decydować. Wyjątek 
może stanowić przypadek, gdy faceci 
mają równą średnią.

- A jak sądzisz, dlaczego ludzie 
pracują w ZSP: dla korzyści,czy z we­
wnętrznej potrzeby?

- Z obu powodów. Nie wierzę w bez­
interesownych działaczy.

- Dlaczego należysz do ZSP?
* - To daje pewne korzyści.chociaż­
by zniżki wszelkiego rodzaju.

I wreszcie wpadł w ręce student 
ostatniego, piątego roku.

- Słuchaj, co tobie w ciągu tych 
pięciu lat dało Zrzeszenie?

- Nic, absolutnie nic. Z tym, że 
ja się nigdy ó nic nie starałem,

- Dlaczego? Czy uważasz,że wszel­
kie atrakcje dostępne są tylko tzw. 
"klice"?

- Nie, przeciwnie - uważam, że na 
wszelkie wyjazdy typowani są właściwi 
studenci; to nieprawda, że ' istnieje 
jakaś "klika". Mnie po prostu żadne 
wyjazdy nie pociągają.

- Na czym, twoim zdaniem, powinna 
koncentrować się praca Zrzeszenia?

- Na tym, żeby w instytucie pano­

wała przyjemna atmosfera. By studenci 
wszystkich lat byli z sobą zżyci, by 
wiedzieli, co się w instytucie dzie­
je, by interesowali się pracami nau­
kowymi prowadzonymi w instytucie. Po­
zytywnie oceniam wieczorek instytuto­
wy, który był ostatnio organizowany . 
Takich Imprez więcej - żeby zabawa po­
łączona była z jakimś programem.Podo­
ba też mi się forma "Politykusa" 
konkretna wiedza połączona z rozrywką.

- To znaczy, widzisz sprawę w ten 
sposób, aby praca koncentrowała się w 
instytutach. Więc czy Rada Wydziałowa 
jest niepotrzebna; czy uważasz, że my 
nic nie robimy?

- Tego nie powiedziałem; na pewno 
"odwalacie" kawał porządnej roboty.

- Dlaczego przez pięć lat nie pra­
cowałeś w ZSP; czy nie uważasz, że 
twoja postawa jest konsumpcyjna i że 
to Jest niewłaściwe?

- Taka postawa Jest niewłaściwa, 
ale Ja nie nadaję się do pracy. Uwa­
żam, że każdy, kto czuje w sobie przy­
datność do takiej pracy, powinien 
działać, w ZSP.

Rozmowy zostały zakończone. Roz­
mówcy byli przypadkowi - problem zo­
stał: czy działacze Zrzeszenia nie po- 
zostają trochę w oderwaniu od tzw.do­
łów, czy nie zagubili się w zebra­
niach, protokołach, sprawozdaniach?

Nie zamierzam analizować,ani pod­
sumowywać powyższych wypowiedzi.Dodam 
tylko Jeszcze oświadczenia dwóch stu­
dentek piątego roku (tego samego wy­
działu):

Jedna z nich powiedziała:
- Nigdy nie pracowałam podczas 

studiów społecznie, bo brzydzę się wy- 
paczaniem tej pracy. Za dużo Jest ga­
daniny, za mało widać efektów. Każdy 
pracuje, bo ehce wyjechać na wczasy, 
na praktykę zagraniczną. Obawiam się, 
że znaczenie słów "praca społeczna" 
jest dzisiejszym działaczom obca. D a 
w n i e j to ludzie rzeczywiście 
pracowali społecznie.

Druga:
- Niczego na studiach nie żałuję 

poza Jedyną rzeczą: zabrakło ml odwa­
gi do pracy społecznej.

Komentarza z mojej strony nie bę­
dzie, a co na to Czytelnicy?

ZBIGNIEW SZTUBA
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TAKIE ZASTALIŚMY MIASTO

rocław w okresie przedwojennym 
Wgr należał do większych miast eu- 
b® ropejskich, natomiast w 1945 r.

zmienił się w jedno zwalisko 
gruzów, w wyniku bezsensownej 1 ob­
liczonej na wytwarzanie mitu obrony 
Niemców, miasto pokryły rumowiska i 
płonące zgliszcza.

Zniszczonych i uszkodzonych (po­
wyżej 10%) było 21 600 nieruchomości 
o kubaturze 90,5min m,co stanowiło po­

nad 65% ogólnego stanu zabudowy. Dane 
porównawóze . dla Warszawy wynosiły: 
20 .408 nieruchomości o kubaturze 92 
min m3 (tj. mniej o 1192 nieruchomoś­
ci niż we Wrocławiu).Zupełnemu znisz­
czeniu uległo 60 tys.m2 bruku,16 mos­
tów stalowych, 9 żelbetonowych i ą 
drewniane. Procent zniszczenia miasta 
uległ w następnym okresie zwiększeniu 
w wyniku niezabezpieczenia i niere- 
montowania budynków a także rabunko­
wej dla Wrocławia "akcji wywożenia ce­
gieł dla odbudowy innych miast".

W mieście wszystkie zakłady prze­
mysłowe zostały zniszczone przecięt­
nie w 64%. Żaden z nich nie był czyn­
ny a park maszynowy - w dużej części 
zdemontowany 1 wywieziony. Proceder 
ten trwał także bezpośrednio po wy­
zwoleniu.

Straty urządzeń komunalnych i te­
lekomunikacyjnych były bardzo duże. 
Urządzenia elektrowni - w 60%, elek­
tryczna sleó oświetleniowa - 100%, u- 
rządżenia gazowni - 60%, gazowe ośwle 
tlenie ulic - 100%; uszkodzonych zo­
stało 10 km sieci kanalizacyjnej z 700 
przerwami, urządzenia i sleó wodocią­
gowa w 100%; wszystkie z 25 linii 
tramwajowych nie nadawały się do u- 
żytku. Z 648 wozów tramwajowych wszy­
stkie były zniszczone od 25 do 100 %; 
autobusy (56) 1 doczepy ^35) - znisz­
czone w 100%, sleó telefoniczna i te­
legraficzna - 65%, centrale telefoni­
czne 1 połączenia międzymiastowe - w 
100%.

Komunikacja kolejowa przez węzeł 
wrocławski została przerwana z powodu 
zniszczeń. Zupełnemu zniszczeniu ule­
gło 3293 km' linii kolej owych,294 mos­
tów, wiaduktów 1 przepustów, 9 tuneli 
i 800 budynków wraz z warsztatami na­
prawczymi i magazynami.

Całkowitą odpowiedzialność za tak 
potworną zagładę miasta i za straty 
ludnościowe ponosi niemieckie dowódz­
two twierdzy, W czasie ewakuacji zgi­
nęło 90 tys.ludzi; podczas samego ob­
lężenia nie mniej, bo ponad 80 tys. 
ludności cywilnej. Straty garnizonu 
wojskowego wynosiły 29 tys.zabitych 
i rannych żołnierzy. Dodajmy, że spo­
śród jeńców wojennych (m.in.Polaków - 
w tym wielu powstańców warszawskich, 
Rosjan,Francuzów,którzy tutaj zostali 
przywiezieni na przymusowe roboty) wie­
lu zginęło. Ich liczba nie jest do­
kładnie znana.

Również straty wojsk radzieckich 
poniesione przy zdobywaniu miasta nie 
są dokładnie znane. Na cmentarzu ra­
dzieckim przy ul. Armii Czerwonej znaj­
duje się 763 mogił,a na Skowroniej Có­
rze pochowano 7121 żołnierzy.

JAN PUCHALSKIFot.J.Wiklendt



problem
misia
puchatka

iś Puchatek zaglądając do gli- 
W| nianego garnczka w poszukiwaniu 
IV* miodu miał nie lada problem, bo

- jak głosi wieść - czym bar­
dziej nasz miły Puchatek zaglądał do 
garnczka, tym bardziej miodu tam nie 
było.

Rzecz sama w sobie prosta,ale jak 
że niesłychanie dwuznaczna, jakże pod 
powierzchowną prostotą skomplikowana 
- bo niech czytelnik zważy: Puchatek 
mógł przecież zaglądać do pustego gar­
nczka, w którym chciał znaleźć miód; 
ponieważ garnczek był pusty siłą rze­
czy nic w nim nie mogło być, a więc 
poprzez coraz intensywniejsze zaglą­
danie miś uświadamiał sobie, że tam 
nic nie ma, i to, co widzi, jest je­
dynie czystym dnem. Ale nie mamy prze­
cież żadnych przesłanek do stwierdze­
nia, że garnczek był pusty - przeciw­
nie, miód mógł się tam znajdować i Pu­
chatek mógł go po prostu poprzez co­
raz to intensywniejsze zaglądanie zja­
dać; miodu więc ubywało, czyli - jak 
sam Puchatek stwierdził - czym bar­
dziej zaglądał, tym bardziej nie by­
ło. W efekcie więc końcowym miodu na­
prawdę nie było. Znamy zatem wysiłki 
misia i końcowy efekt tych wysiłków ; 
nie wiemy natomiast,jak właściwie by­
ło z tym miodem. Wie to prawdopodob­
nie sam Puchatek. Ale czy naprawdę 
wie?

Z identycznymi niemal problemami 
spotykamy się przy próbie zdefiniowa­
nia studenckiej kultury w sensie zj^a^- 
wisk społecznych, umieszczonych w tle 
historycznego rozwoju społeczeństwa ; 
więcej - spotykamy się również z po­
dobnymi problemami podczas próby alie­
nacji kultury studenckiej jako swois­
tego rodzaju działalności pewnej gru­
py społecznej. Trudno więc określić, 
co jest kulturą studencką, a co nią 
nie jest; jeszcze trudniej - znaleźć 
linię podziału pomiędzy kulturą spo­
łeczną, czyli kulturą ogólnonarodo­
wą na obecnym etapie rozwoju na­
szego społeczeństwa, a kulturą dość 
licznej przecież w naszym społe­
czeństwie grupy studentów, w któ­
rej zresztą łonie znajduje się na­
rybek przyszłych twórców wartości 
ogólnonarodowych.Stąd więc nasuwa się 
konieczność profesjonalnego podziału 
Już w samym łonie młodzieży studenc­
kiej. Podział ów dotyczy naturalnie 
jedynie spraw samej twórczości a nie 
konsumpcji dóbr kulturalnych.Nie ule­
ga jednak kwestii, iż sam charakter 
studiów wytycza ową linię podziału; 
niemniej jednak Jasną jest Rzeczą, że 
wśród młodych ludzi studiujących nau­
ki humanistyczne znajdzie się więk­
szość takich, którzy pozostaną tylko 
i jedynie konsumentami sztuki, nieli­
czna zaś grupa wzbogaci plejadę ar­
tystów. Wszyscy jednak dostaną odpo­
wiednią porcję wiedzy, dawkę wychowa­
nia umożliwiającego z jednej strony 
zrozumienie produkcji artystycznej, z 
drugiej zaś -.samą potrzebę konsump­
cji, która nawet* jeśli Jest w pier­
wszej fazie snobizmem, przerodzi się 
na pewno w czystą, autentyczną potrze­
bę obcowania ze sztuką.

Druga grupa młodzieży, studiując 
nauki techniczne, ma znacznie mniej­
sze możliwości w zdobvolu ndnnwiprtnipi

wiedzy, szlifu umożliwiającego zrozu­
mienie dróg i ścieżek współczesnej 
sztuki; ponadto sam charakter studiów 
zamiast podsycać zaszczepione w sźku- 
le średniej zalążki potrzeb obcowania 
z sztuką - gasi Je, niweluje do tego 
stopnia, że bardzo często już po ukoń­
czeniu studiów młody adept nauk tech­
nicznych jest niczym innym, Jak kom­
puterem zdolnym do.wykonywania zapro­
gramowanych przez tok studiów czyn­
ności. Na całe szczęście możemy tutaj 
użyć zwrotu: "bardżo często", co zna­
czy - nie zawsze. Istnieją bowiem jed­
nostki, które przyjmując ścisłą wie­
dzę, nie zatracają owej znikomej por­
cji wiedzy humanistycznej,zaczerpnię­
tej ze szkoły średniej, a wręcz prze­
ciwnie - pogłębiają Je i rozwijają.

» Niestety, są to nieliczne jednostki": 
Ponadto rozwój takiej "osamotnionej" 

ostki nie zawsze jest prawidłowy.
Często może prowadzić do brzemiennych 
W-skutki wypaczeń, czego dowodem mogą 
być tu i ówdzie spotykane zjawiska po­
wstawania tandety artystycznej, szmi- 
ry, banału. Niekiedy dochodzi nawet 
do psycnicznych frustracji i wszel­
kiego rodzaju odchyleń, mających w 
konsekwencji tragiczne skutki.Ci zaś, 
którzy trafili na dobry grunt,na opie­
kę, rozwijają sie prawidłowo, docho­
dząc do dużych osiągnięć artystyczr 
nyoh. Spełniają również - co najważ­
niejsze rolę misjonarzy sztuki w swoim 
środowisku; stanowią jakby zielone oa­
zy na martwej pustyni.

Można by, oczywiście, snuć dalej 
powyższe rozważania, ale wróćmy do 
samego "puchatkowego problemu" do pro­
blemu grupy młodzieży studiującej nau­
ki techniczne, a więc do problemów 
występujących między innymi i w na­
szej Uczelni.

Nie ulega kwestii, że ruch kultu- ' 
rotwórczy istnieje w tych szacownych 
murach, że istnieje tu wiele zespołów 
artystycznych, kabaretów, kabarecików 
itp. Działają również takie placówki 
jak studenckie kluby, "Stubil", bib­
lioteka beletrystyczna, "SAF" itd.Nie 
mam, oczywista, zamiaru analizować i 
oceniać samej działalności wyżej wy­
mienionych placówek; interesują mnie 
w tym miejscu głównie uzyskiwane efek­
ty, które przecież na każdym kroku ja 
skrawc rzucają się w oczy. Nie idzie 
tu także o liczby; nie kwestionuję,że 
Stubil sprzedał tyle to a tyle bile­
tów, że urządzono tam i tam tyle a ty­
le autorskich spotkań z pisarzami, że 
powstało ileś tam kabaretów, a ileś 
tam jeszcze powstanie. Zdaję sobie 
sprawę, że liczby nie wyglądają tak 
źle; statystyka, którą zachłystują się 
kulturalni działacze, jest dobra, mo­
że nawet lepiej niż dobra, a mimo 
wszystko - jest źle. - Dlaczego źle? 
- spyta Czytelnik. - Na jakiej pod­
stawie wysnuto to stwierdzenie, skoro 
przecież liczby mówią coś wręcz prze­
ciwnego, a my przecież jesteśmy tech­
nikami, wierzymy więc w liczby.

Zgoda; autor tego artykułu rów­
nież wierzy w liczby.® liczby - rzecz 
Jasna - należy wierzyć, Jeśli wyzna­
czają one jakąś konstrukcję technicz­
ną, określają prawa przyrody; liczby 
- cudowna rzecz, język naszego stule­
cia. ale liczby sa suche i nieczułe. 

nie posiadają odcieni, nie posiadają 
pwego niezbadanego marginesu,więc nie 
mogą określać istoty kulturalnej dzia 
łalności. Dlatego nie efekt liczbowy 
działalności kulturalnej należy brać 
pod uwagę, a coś, czego nie da się 
zmierzyć, zapisać żadną cyfrą,ale coś 
istniejącego, trwałego i autentyczne­
go - więc to coś, co uczłowiecza,roz­
wija, rozjaśnia, kształci.

Cóż z tego, że zrobiono ileś tam 
spotkań z artystami naszego miasta, 
kiedy na większości z nich były pust­
ki, a Jeśli nawet sala była pełna, za­
brakło dyskutantów. Cóż z tego, że 
"Stubil" sprzedał ileś tam biletów do 
kina a ileś do teatrów, kiedy więk­
szość biletów wykupiono na bezwartoś­
ciowe w sensie artystycznym imprezy. 
Cóż wreszcie z tego, że istnieje ileś 
tam kabaretów, kiedy program ich jest 
nudny, nieprzemyślany, tani, wręcz 
szmlrowaty; kiedy owe kabareciki roz­
padają się zaraz po pierwszym progra­
mie, zaraz po pierwszych niepowodze­
niach. Można by wiele jeszcze na ten 
temat powiedzieć - mam zresztą nadzie­
ję, że Czytelnik chwyci za pióro i 
odpowie jeszcze chyba ostrzejszą ri­
postą, zapraszam! Na zakończenie po­
wyższych wywodów siłą rzeczy należy 
postarać się, jeżeli już nie ó znale­
zienie wyjścia z impasu, to przynaj­
mniej o wskazanie ewentualnych dróg 
poprawy sytuacji.

Źle jest, ale nie są tu winne wła­
dze Szkoły; one bowiem w ramach swoich 
możliwości stwarzają dość dobre warun­
ki na wszelkiego rodzaju inicjatywy 
kulturalne. Nie są też winni działa­
cze, którzy wkładają wiele wysiłku i 
niemal cały swój wolny czas w organi­
zację wszelkiego rodzaju kulturalnych 
imprez. Wreszcie nie jest winna sama 
młodzież - konsumenci - która pod na­
wałem obowiązków gubi w sobie nawet 
Iliady zapotrzebowania na konsumpcję 
kulturalnych wartości. ‘Gdzie jóst więc 
wina? Dlaczego pustką straszą odczy­
towe sale? Dlaczego na dobrych spek­
taklach teatralnych rzadko ślę spoty­
ka studentów naszej Uczelni? Dlaczego 
wreszcie na wszelkiego rodzaju uba­
wach pije się nielegalnie przyniesio­
ny alkohol? Niestraszne jest to, że 
się pije nielegalny w tym miejscu tru­
nek; straszne, że zamiast czytać war­
tościowe pozycje, grywa się w karty, 
w pokera i w inne hazardowe gry. I 
znowu nie o to chod-zi, 'aby każdy stu­
dent był absolutnym świętoszkiem.Na­
wet pohazardować można, ale pomiędzy 
tymi wszystkimi zajęciami należy zna­
leźć właściwe proporcje, trzeba umieć 
wyważyć. A przecież nie zawsze młody 
człowiek potrafi to zrobić, choć mo­
że nawet pragnie - trzeba więc mu po­
móc. I w tym chyba leży rola działa­
cza kultury, organizacji studenckich.

Zwróciłem już wyżej uwagę, że nikt 
nie ponosi winy za nie największe za­
interesowanie życiem i sprawami kul­
turalnymi. Wina prawdopodobnie leży 
pośrodku, zapewne jest gdzieś skryta. 
Tylko gdzie? - Prawdopodobnie leży w 
złej organizacji pracy1, W ńleitimiejęt 
nym sprzedawaniu tego,co oferują szer­
szemu ogółowi działacze kultury i stu­
denccy twórcy. Chodzi przecież o to- 
aby nie ciągnąć siłą studenta do kul­
tury; chodzi o to,aby ów student przy­
szedł sam i pociągnął za sobą innych. 
Można to jedynie zrobić poprzez umie­
jętne dawkowanie rzeczy trudny 1 
nawzajem - łatwych; można przez stop­
niowe i niekoniecznie drastyczne - ap­
likowanie bodźców estetycznych wpajać, 
wyrabiać nawyki u młodzieży, przyzwy­
czajenia, które nigdy nie staną się 
bezwarunkowymi odruchami a twórczo 
rosnącą, autentyczną potrzebą.

Naturalnie, iż uwagi zamieszczone 
w niniejszym artykule nie wyczerpują 
nawet w znikomym stopniu zagadnienia. 
Nie jest w stanie zrobić tego żaden 
artykuł ani pojedynczy autor.Ale dro­
gą dyskusji, twórczych rozmyślań nad 
powyższymi problemami można wypraco­
wać konkretne rozwiązania.

Problem więc miąia Puchatka nadal 
stoi otworem. Postarajmy się go roz­
wikłać a na pewno wyjdzie to wszyst­
kim na korzyść.
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IEZWYKŁA OPERACJA TECHNICZNA W N HUCIE im. LENINA”; "Naukowcy z
Politechniki Wrocławskiej przy­
śpieszyli wymianę kotła w Nowej 

Hucie"; Remont o wadze nowej inwesty­
cji" - tak odnotowała prasa - jeszcze 
jeden twórczy i ofiarny wysiłek inży­
nierów i robotników, który da się 
przeliczyć na setki i tysiące ton sta­
li.

Konwertory nowohuckie należą do 
największych tego typu urządzeń w Eu­
ropie. W konwertorze przez wprowaaze 
nie tlenu eliminuje się z surówki 
zbędne składniki - głównie nadmiar wę­
gla. Aby - po* pierwsze - zużytkować 
ciepło wytwarzające się w konwertorze 
i - po drugie - uniknąć wypuszczenia 
w powietrze spalin o toksycznych skła­
dnikach, nad konwertorem umieszczony 
jest tzw. kocioł odzyskowy. Jego wy­
sokość wynosi 39 metrów - tyle mniej 
więcej, co 12-kondygnacyjny budynek.

Ramowy projekt organizacji remon­
tu kotła opracowali - pod kierownict­
wem prof. Teodora Wróblewskiego - mgr 
inż. Ryszard Bauer i mgr inż. Roman 
Wołczaski - pracownicy Zakładu Urzą­
dzeń Kotłowych naszej Uczelni.

Ustalono, iż dla skrócenia do mi­
nimum prac remontowych, należy je prze­
prowadzić w dwóch fazach. Pierwsza 
to roboty przygotowawcze bez koniecz­
ności wyłączenia konwertora,które win 
ny trwać 7 miesięcy; druga - to właś­
ciwy remont, określony przez projek­
todawców na 30 dni. Dla porównania po- 
dajemy, że w ostatnim czasie podobną 
operację wykonano w Związku Radziec­
kim, gdzie przygotowania trwały pół 
roku, a remont 31 dni.

Po 25 dniach kocioł został uru­
chomiony - przede wszystkim dzięki 
starannemu przygotowaniu robót,zapro- 
powanemu przez naszych pracowników. 
Efektem jest zysk w postaci 25 tys.ton 
stali. O rozmiarach tego przedsięwzię­
cia świadczy fakt, że brygady budow­
lano-montażowe wymieniły m.in.100 ton 
rurociągów, 25 ton konstrukcji oraz 
200 ton wymurówki termoizolacyjnej.

PLENUM RU ZSP
a kolejnym zebraniu roboczym N Plenum RU ZSP, które odbyło się
22 stycznia 1970 r. Komitet Wy­
konawczy RU ZSP przedstawił pro­

gram działalności całej organizacji 
na nadchodzący rok. Powołano - zgodnie 
z uchwałą XI Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej - Komisję Pracy i Czy­
nów Społecznych, której przewodniczą­
cym został kol. Tynek z V r. Wydziału 
Elektroniki. Niewątpliwie zainteresu­
je wszystkich nowy,znamienny fakt na­
szej działalności społecznej, jakim 
będzie uporządkowanie i utrzymanie 
starego cmentarza żołnierzy polskich 
na Oporowle. W Komitecie Wykonawczym 
zrezygnowano ostatecznie z Komisji In­
formacji i Propagandy, która w nowej 
formie przybrała nazwę Komisji Dzia­
łalności Politycznej; z racji nowych 
potrzeb środowiska będzie ona konty­
nuować i rozszerzać działalność KliP. 
Sprawami czysto informacyjnymi każda 
komisja zajmie się w ramach Jwłasnych 
potrzeb.

Dużo uwagi poświęcono naszej in­
formacji środowiska. Zadanie to bę­
dzie spełniać wydawany periodycznie 
"Biuletyn prasowy”. Oprócz tego RU ZSP 
zapowiedziało ściślejszą współpracę z 
magazynem "Sigma".

I tym razem nie obeszło się bez 
krytyki działalności grup studenckich 
oraz rad instytutowych czy rad miesz­
kańców.

Przykrym do odnotowania jest fakt 
braku dyscypliny wśród samych człon - 
ków Plenum, którzy nie pofatygowali 
się przybyć na zebranie, mimo iż zo­
stali o nim poinformowani. Liczba 
członków na sali nie stanowiła nawet 
ąuorum całej liczby członków Plenum 
RU ZSP.

MAJK

RU ZSP W KISZYNIOWIE
grudnia 1969 roku udała się do 

9Kiszyniowa, na zaproszenie Ko­
mitetu Konsomołu Instytutu Po­
litechnicznego, 11-osobowa de­

legacja RU ZSP Politechniki Wrocław­
skiej. W skład jej weszli między in­
nymi: przewodniczący Komisji Sportu i 
Turystyki RU ZSP - Wiktor Chabowski, 
przewodniczący Komisji Finansowej RU 
ZSP - Franciszek Nowak, przewodniczą­
ca Rady Wydziałowej ZSP Wydziału Ar­
chitektury - Zofia Musiała. Towarzy­
szyła im ponadto- grupa "Romuald i Ro­
man" wraz ze swoim kierownikiem, T. 
Tuszkiewiczem.

Z wizyty wszyscy wynieśli nie tyl­
ko miłe wspomnienia, wysokie zdanie o 
gościnności naszych przyjaciół, masę 
cennych upominków; zawarli także sze­
reg znajomości z interesującymi ludź­
mi. Jeszcze w tym roku wyjedzie do

Z OKAZJI IOO ROCZNICY
URODZIN W. I,LENINA 

PION DŹS STUDENCKICH 
OGŁASZA DLA STUDENTOM 

POLITECHNIKI WROCŁAWSKIEJ 

UNKMS HA PUUIAI
LENIN TWÓRCA NOWEJ

EPOKI
Celem konkursu jest uzyskanie pro­

jektów plakatów c wysokich walorach 
ideowo-artystycznych, sugestywnie u- 
kązujących myśl zawartą w haśle wywo­
ławczym.

Twór.com pozostawia się swobodę w 
rozwiązywaniu .strony plastycznej pla- 
katu. Dane techniczne
1.
2.
3.

4.

Format Al (840 x 597 mm) 
Dowolną liczba kolorów.
Dopuszcza się naklejanie projektu 
na tekturę.
Do pracy konkursowej,, opatrzonej 
godłem (hasło, wyraz, liczba itp 1 
należy załączyć zamkniętą kopertę) 
przykleić plastrem na odwrocie pla­
katu) zawierającą wewnątrz powtó­
rzone godło, imię 1 nazwisko auto­
ra, wydział, adres.
Prace należy składać do dnia 11 
IV.1970 r. w Sekretariacie Wydzia­
łu Architektury, ul.Bolesława Pru­
sa 57, pokój 127.
Praąe wpływające po tym terminie 
sne wezmą udziału w konkursie

SĄD KONKURSOWY w składzie:
1. Sędzia - dyr.mgr Tadeusz Penkala;

Kiszyniowa 15-osobowa grupa studentów, 
którzy po miesiącu pracy udadzą się w 
dwutygodniową podróż po ZSRR. 5 maja 
będziemy goścló delegację Konsomołu 
wraz z zespołem wokalno-instrumęntal- 
ąym.

W ramach dalszej wymiany przewi­
duje się wyjazd "Gestu" do Kijowa,któ­
ry nastąpi prawdopodobnie we wrześ­
niu.

Przeprowadzone zostały również 
rozmowy dotyczące wymiany grup turys­
tycznych. Studenci polscy zwiedziliby 
Kaukaz a radzieccy - przemaszerowali­
by "Szlakiem Lenina". Ponadto podczas 
"Dni Politechniki"przygotowywana jest 
konferencja poświęcona nauce, na któ­
rej referaty wygłoszą przedstawiciele 
Instytutu Politechnicznego z Kiszy­
niowa.

Cenne kontakty zadzierzgnięte w 
ZSRR przyczynią się na pewno do peł­
niejszej i trwalszej współpracy mię­
dzy nami i naszymi radzieckimi kole­
gami.

Osobny rozdział stanowią występy 
naszej awangardowej grupy "Romuald 1 
Roman”. Zainteresowanie wzbudzał spo­
sób ich gry, stosowane efekty świetl­
ne a także ... trochę niecodzienne i 
niespotykane u naszych przyjaciół u- 
biory. Koncerty "Romualdów" reprezen­
towały niewątpliwie wysoki poziom ar­
tystyczny i z miejsca podbiły radziec­
ką publiczność młodzieżową, która 
szturmowała kasy i wypełniała do os­
tatniego miejsca sale.

"Do zobaczenia w Polsce" - takimi 
słowami gościnni gospodarze pożegnali 
naszą delegację.

Cóż ... oby jak najprędzej! "Do 
zobaczenia"!

"DOROTA"

2. Sędzia - doc.dr inż.Józef Gierczak;
3. Sędzia referent - dr inż. Zdzisław 

Jurkiewicz;
4. Sędzia - mgr inż. Kazimierz Gruna;
5. Sędzia - mgr art.pl.Eugeniusz Jod- 

łowiec;
6. Sędzia - mgr arV.pl. Maria Micha­

łowska;
7. Sędzia - przedstawiciel ZMS;
8. Sędzia - przedstawiciel ZSP;
zbierze się dnia 14.IV.1970 i po roz­
patrzeniu prac przyzna:
I nagrodę w wysokości 2000-zł, 
II nagrodę w wysokości 1000 zł, 
III nagrodę w wysokości 750 zł 
oraz^wyróżnienia.

uwaga! bąd zastrzega sobie 
prawo do innego podziału nagr.óQ.

Wszystkie prace, spełniające wa­
runki konkursu będą eksponowane w ho­
lu Politechniki w Gmachu Głównym dnia 
15.IV.1970 r.

rrace nlenagrodzone będzie można 
odebrać w Sekretariacie Wydziału Ar­
chitektury do dnia 15.IV.1970 r.

Dyrektor Plonu d/s studenckich
TADEUSZ PENKALA

Tw%25c3%25b3r.com
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Naukowcem jest ten, kto poszukuje odpowie-" 

dzi na pytania, na które dotychczas 
nikt nie odpowiedział, za pomocą me­
tod umożliwiających udowodnienie od­
powiedzi. W ramach samej nauki są to pyta­
nia: „co jest?” (fakty), „co jest jakie?” (właści­
wości), „co od czego jak zależy?” (związki). Za­
stosowania nauki w praktyce dotyczy pytanie: 
„jak co osiągnąć?” (optymalizacja). 99[ Na czele listy należałoby umieścić naukowców -pionierów, naukowców-awanturników,’ naukowców —ryzykantów, naukowców-artystów czy jak by ich tani jeszcze nazwać, coś w rodzaju ludzi, którźy Sto­jąc na leśnej polanie dręczą się pytaniem „ale co jest w tym lesie”. Łamią uznane prawa i teorie naukowe, tworząc nowe. Óni Kż bywają autorami zaskakujących pomysłów wynalazczych.* ® Tuż SA ntfni można by wymienić naukoWcóW-klasyków, mistrzów rzemiosła naukowegd, kapł&nóW strzegących ładu w nauce, którzy nie wyjdą poza o- bręb owej leśnej polany ale postarają się wsżysikó na niej wykryć w rantóćh istniejących praW.Klasycy, hie cierpiący pionierów jako btlrżyc'Śli umiłowanego lądu, skorzy są do nazywania Ich „pseudouczonymi”, do czego zresztą' pionierzy dają im nierzadko powody, jako że w lesie niewiadomo- ści nie ma drogowskazów, łatwo więc o obranie błę­dnego kierunku. Pionierzy odwzajemniają Się im <- pitetem „wrogów postępu w nauce”, w ćźym takM miewają słuszność.Pomimo tego antagonizmu, a może taczej dźi^ki niemu, na tych dwóch grupach naukowców? Stoi roz­wój nauki. Bez pionierów? groziłaby nauce stagnacja^ bez klasyków nauka mogłaby zejść na manowce i stać się szarlataństwem. Gdy pionierskie idee wsi kon­flikcie z kanonami rzemiosła naukowego Wychodzą zwycięsko, wówczas jako nowe prawdy zóstają włą­czone do skarbca wiedzy. Im bardziej są rewolucyj- ne, tym trudniejszy jest ich poród. Iluż to kontro­wersjami była usiana droga od wystąpienia Sem- melweissa do stworzenia aseptyki czy ód opubliko­wania teorii względności przez Einsteina do powsze­chnego jej uznania. Ż uznaniem pionierskich idei twórcy ich awansują z „pseudoućzonych” na „uczo­nych”, polana leśna zostaje poszerzona, a naukowcy -kapłani zaczynają strzec czystości łych idei przed zakusami następnych naukowców-awanturników. By­wa też przeciwnie: idee nie wytrzymujące’ próby zo- stają odrzucone (niekiedy niesłusznie, i po latach przeżywają swój renesans) a jedynym ich śladem są w historii naski wzmianki o bezdrożach, po jakich błądziła myśl ludzka w poszukiwaniu prawdy. Jed­nakże pionierzy, którym zdarzyło srę pobłądzić w le- się nauki, nie zasługują na ośmieszanie. Z taką po- i&wą moźnaśięspotkać np. w stosunku ,do flogiśto-i nowej teorii spalania (Według której spalanie pole­ga na wydzielaniu pewnej substancji, nazwanej „flogistonem”, jakoby przejawiającym się w posta­ci płomienia), której błędność została okazana przez Lavoisiera, autota tlenowej teorii spalania (według której spalanie polega na pobieraniu pewnej sub- śtahcji, nazwanej „tlenem”, czego dowodem jest przyrost masy spalonego ciała). Tymczasem „flogis- tohowcom” trzeba przyznać dwie zasługi: pogląd, że ogień nie jest czymś pierwotnym („żywiołem” jak to określali starożytni) lecz zjawiskiem pochodnym oraz pogląd, że wchodzi tu w grę jakaś szczególna substancja —- pomyHli się tylko 00 do kierunkuWżerowy byłby naukowiec łącżący pionierstwo z rzemiosłem, dostatecznie śmiały a Zarazem dostate­cznie krytyczny.© Trzecie miejsce należałoby przyznać naukow- com-stymulatorom, naukoweom-postulatorom, nau- kowcom-reżyserom, którzy sami nie podejmują roz­wiązywania problemów, ale Są obdarzeni zdolnością ich

Wynajdywania, stawiania i podsuwania innym, a jak Wiadomo, właściwe postawienie problemu -to już część jego rozwiązania. Ći nie Wyjdą z polany do la­su, ale mogą pokazać, czego brakuje na samej pola­nie. Mogą pomóc w rozwiązaniu problemu przez wskazanie repertuaru metod i źródeł informacji. Te­go rodzaju naukowcy, których można by też nazwać metodologami, są przydatni do organizowania, ko­ordynowania i przewodniczenia w zespołowej pracy naukowej.,Ą @ Jako Czwartą grupę można wymienić naukow- eów-erudytów, naukowców-kompilatorów, naukow- ców-krytyków, mających upodobanie w gromadzeniu, konfrontowaniu i przetrawianiu cudzych 'idei, aby je .potem, podać w sposób usystematyzowany i krytycz­nie oceniony. Są'oni zwykle autorami wartościowych monografii naukowych i ich umiejętności są szcze­gólnie cenne w kształceniu młodych naukowców. Można by ich porównać do ogrodników, którzy na zarastającej dziko polanie pewne rośliny poprzy- strzygają, inne poprzesadzają w osobne grządki, ułat­wiając innym orientację. To apostołowie porządku formalnego w sposobie pisania prac naukowych, w słownictwie, w symbolice, w prowadzeniu protoko­łów pomiarowych itp.Na tym trzeba by zakończyć listę rzeczywistych naukowców. Następujące dwie grupy spełniają poży­teczną rolę, ale nie wnoszą do nauki nic nowego, a tylko jej osiągnięcia ugruntowują.
5 • W tym charakterze na piątym miejscu listy można by umieścić wykonawców czynności' odbywa­jących się według aktualnych wymagań nauki, jak' np. zbieranie danych statystycznych, wykonywanie pomiarów we wskazany sposób, wykonywanie obli­czeń według wskazanych wzorów, itp. Normalnie czynności takie wykonuje personel techniczny; ale niemało jest u nas ludzi, którzy statystycznie zalicza­ni są' do naukowców, choć ich pułap intelektualny wyznacza im przydatność tylko do tego" rodzaju prac.6 ® Na szóstym miejscu można wymienić oświatow­ców zajmujących się przekazywaniem istniejącej wiedzy innym. Rzecz jasna, wymienienie zawodu/ oświatowca dopiero na tym miejscu, nie ma nic wspólnego z oceną, bardzo przecież wysoką, społecz­nej roli oświaty. Wynika ono jedynie- z okoliczności, że przedstawiona tu lista jest ułożona w kierunku malejącego stopnia twórczości naukowej u różnych grup naukowców nominalnych. Jest bezsporne, że przekazywanie wiedzy nie jest tym samym co jej tworzenie, a do nieporozumień na tym tle dochodzi zwykle wskutek żywej jeszcze tradycji łączenia za­wodu naukowca z zawodem oświatowca i wielości znaczeń, w jakich wyraz „nauka” jest u nas używa- ny.Pozostaje wymienić jeszcze trzy grupy, wprawdzie także związane z nauką, ale w sposób dla niej szkod­liwy.7 © Spośród nich, na siódmym miejscu, należałobywymienić administratorów, przy 'czym nie mam tu na myśli personelu wykonującego rozmaite pożytecz­ne usługi w instytucjach naukowych, jak choćby dokom,uranie zakupów aparatury czy prowadzenie księgowości, lecz ludzi mających upodobanie w ad­ministrowaniu pracą naukowców, co jest oczywistym Nieporozumieniem polegającym na pomieszaniu wy­suwania potrzeb czyli stawiania zadań wobec nauki, (co byłoby bardzo sensowne) z zarządzaniem meto­dami pracy (eo jest pozbawione sensu). Temat ten omówię szczegółowiej w jednym z następnych od­cinków.
s. © Na ósmym miejscu wymieniłbym pseudonau­kowców, blagierów, którzy pod pozorami wkładu do nauki uprawiają „wieszczenie”, tj. wypowiadają nie udowodnione poglądy w sposób mający sprawiać wrażenie naukowo udowodnionych bądź dobierają tendencyjnie argumenty do przyjętych z góry twier­dzeń.9 • I wreszcie na ostatnim,' dziewiątym, miejscutrzeba wymienić pasożytów nauki, tj. karierowiczów, którzy nie mają kwalifikacji do uprawiania zawodu naukowca, a tytuły naukowe zdobyli dzięki wzglę­dom pozanaukowym.^
Marian Mazur,Kto jest naukowcem, 
Kultura z dnia 8 lutego 1970 r.
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iffkw uczelniach technicznych zrze- 
jl II* sza młodzież objętą obowiązko- 
lAlJiwyTS wychowaniem fizycznym w 
IM II trzech pierwszych semestrach 
studiów, jak też studentów lat wyż­
szych, pragnących uprawiać sport wy­
czynowo i dla przyjemności.

W tygodniowym budżecie czasu mło­
dzież akademicka Politechniki, z tru­
dem wprawdzie,ale jest w stanie po­
święcić kilka godzin rekreacji fizy­
cznej. Na powstawanie i trwałość za­
interesowań mogą mieć wpływ następu­
jące czynniki: skład zarządu klubu, 
sekcji, lokalizacja treningów, zajęć, 
baza sprzętowo-lokalowa, godziny tre­
ningów; obecność wybitniejszych spor­
towców w sekcji; instruktor, trener, 
nauczyciel prowadzący zajęcia w danej 
sekcji, osobowość, stosowane formy 
pracy; umiejętna informacja i progra­
mowanie zajęć.

Student trafia w szeregi AZS naj­
częściej w pierwszych miesiącach i pod 
koniec drugiego roku studiów. Dekla­
ruje swą chęć uprawiania ćwiczeń w 
określonej sekcji sportowej.

W Klubie Uczelnianym AZS Politech­
niki Wrocławskiej działa 19 sekcji 
sportowych. Ilość i jakość istnieją­
cych sekcji uzależniona jest w po­
szczególnych latach od liczby chęt­
nych członków i warunków sprzętowo- 
lokalowych.

Dla zbadania,jakimi sekcjami in­
teresują się członkowie Klubu Uczel­
nianego AZS Politechniki Wrocławskiej, 
na którym z jedenastu wydziałów stu­
denci najliczniej interesują się człon­
kowstwem AZS, jakimi dyscyplinami spor­
towymi interesują się studenci po­
szczególnych wydziałów - przeanalizo­
wano wszystkie aktualne deklaracje 
członkowskie, zestawiając następujące 
dane: sekcja, wydział, płeć, rok uro­
dzenia i rok wstąpienia do AZS. Dane 
liczbowe porównano z zestawem ilościo­
wym studentów jedenastu wydziałów w 
rozbiciu na kobiety i mężczyzn.

Do dnia 15. IV. 1969 aktualnych 
członków w Klubie było 2218.

Zainteresowanie poszczególnymi sek 
cjami ilustruje wykres I, natomiast 
usportowienie w poszczególnych wydzia 
łach - wykres II.

DDPoczwna '- resortowe mistrzostwa Polski, 
- ligi międzyuczelniane, 
- spotkania towarzyskie pomiędzy u- 

czelniami środowiska i spoza.
Powyższe tłumaczą dużą liczebność 

sekcji tak zwanych "wiodących",do któ­
rych należą: piłka siatkowa, koszyko­
wa, ręczna i lekka atletyka. Najlicz­
niejsze sekcje, cieszące się dużym za­
interesowaniem - to kulturystyka,żeg­
larstwo i judo. Z myślą o wprowadze­
niu w czyn umiejętności pływania wśród 
szerokich rzesz studentów zorganizo­
wano wyodrębnioną sekcję nauki pływa­
nia. Po osiągnięciu tej umiejętności 
okazało się, że studenci świetnie od-

ezunmt
Procent usportowienia 

Politechniki Wrocławskiej 
dziennych) wynosił z końcem 
demickiego 1968/69 - 32,5.

Wykres nr III 
stawia liczby zrzeszonych 
biet 1 mężczyzn) w stosunku

studentów 
(studiów 

roku aka-

przed- 
wAZS (ko­

do stu­
diujących w wydziale 'kolejność alfa­
betyczna ).

Ilość zadeklarowanych do poszcze­
gólnych sekcji nie może tu być mier­
nikiem rzeczywistej pracy poszczegól­
nych sekcji. Spośród 19 istniejących 
sekcji wybrano 10 liczebnie najwięk­
szych, co - w odniesieniu do poszcze­
gólnych wydziałów - pozwala ustalić, 
jakie są zainteresowania poszczegól­
nymi sekcjami w wydziałach:

Bodźcem do uprawiania sportu wy­
czynowego są Imprezy typu:

poczywają pływając; i 
sekcję - rekreacyjną 

Sekcja ta skupia

nazwano więc tę

50?j wszystkich
członków Klubu Uczelnianego AZS. Poza 
studentami klubem interesują się pra­
cownicy Politechniki, jak również ucz-
niowie szkół średnich; zdarzają 
też pojedyncze osoby,studiujące w 
nych uczelniach (pominięto je w 
liczeniach).

Przedstawiona powyżej analiza

się 
in- 
ob-

po—
zwala na wysnucie następujących wnio­
sków:

- trzecia część młodzieży akade­
mickiej Politechniki Wrocławskiej re­
alizuje swe zainteresowania w zakre­
sie sportu wyczynowego i rekreacji fi­
zycznej ;

- słusznym wydaje się organizowa­
nie Imprez i obozów o charakterze ma­
sowym, prostym organizacyjnie, nie 
kosztownych, dostępnych szerszemu gro 
nu studentów o określonym z góry pro­
gramie szkoleniowym; głównie zaś w 
takich dyscyplinach sportu Jak: Judo 
i żeglarstwo;

- na uwagę zasługują zaintereso­
wania określonymi dyscyplinami sporto­
wymi w niektórych wydziałach: np.Gór­
nictwa - piłką nożną, koszykową, In-

Sekcje Aroh Bud Ch Eln El Gór IS I-E Me ME WPPT

Rekrea­
cja 76 73 96 207 150 110 97 6 136 115 62

Judo 12 16 19 38 19 5 7 2 31 24 15
Żeglar­
stwo 7 9 12 75 21 - 10 2 28 15 10

Siat­
kówka 3 8 9 14 21 4 15 4 13 9 2
Kultury­
styka 6 6 6 21 12 2 5 - 20 10 3

Koszy­
kówka 1 9 7 21 16 8 8 2 7 1 2

Lekka 
atletyka 3 7 15 16 7 6 3 3 6 4 2

Pływanie 4 3 10 12 4 3 3 - 5 5 1
Piłka 
ręczna 3 4 2 11 4 2 3 1 7 8 1

Piłka 
nożna - 6 2 4 7 4 4 - 4 6 -

nm mm wttótSN3CS0H0IK nitt OSLOLW.’



Elekt siatkową, Elektroniki - żeglarstwem, Mechaniczl 
nego - judo. Brakuje natomiast chęt­
nych do uprawiania- piłki nożnej w Wy­

dziale np. Architektury, czy żeglar­
stwa w Wydziale Górniczym. KWItW w im

MARIA CZARNECKA
liKMWł W WJSWt'

sSa/a gimnastyczna czeka
iczba ątudentów zrzeszonych w T AZS i PTTK przy naszej Uczelni 

| j świadczy o tym, że wielu rozu­
mie potrzebę uprawiania sportu, 

turystyki i ćwiczeń ruchowych. Rozu­
mie, że ruch jest jedną z najbardziej 
wartościowych form rekreacji, że do 
przyszłego zawodu potrzebna jest spraw­
ność fizyczna 1 zdrowie. Studenci po­
trafią swój wolny czas pożytecznie wy­
korzystać, racjonalnie zorganizować 
wypoczynek.

Wielu spośród najbardziej zaawan­
sowanych pod względem sprawności fi­
zycznej studentów uprawia sport w sek­
cjach AZS, jak np. siatkówkę, koszy­
kówkę, piłkę ręczną, nożną,tenis zie­
mny i stołowy, lekkoatletykę', judo, 
gimnastykę artystyczną, kulturystykę, 
strzelectwo, pływanie.

Mieszkańcy domów studenckich u- 
prawlają gry sportowe, judo, kulturys 
tykę, pływanie w formie rekreacji.Dla 
nich od szeregu lat zorgjanizowana jest, 
liga w piłoe siatkowej ~1 koszykowej.

Pewna liczba studentów korzysta z na­
uki pływania w wolnym czasie od zajęli 
Jest to może ostatnia okazja do nauki 
pływania, która to umiejętność pozwa- 
la na uprawianie bardzo przyjemnych 
sportów wodnych - kajaki, wiosła,ża$- 
le. Sporty wodne - to doskonała forma 
wypoczynku w okresie ferii letnich.

Studenci z pewnymi odchyleniami 
od normy zdrowia korzystają z gimnas­
tyki leczniczej w Przychodni Rehabi­
litacyjnej, gdzie są otaczani szcze­
gólną troską i opieką. Stosowana gim­
nastyka lecznicza podnosi Ich spraw­
ność fizyczną, wpływa na polepszenie 
stanu zdrowia. Dla nich to organizo­
wane są obozy zimowe i letnie, wycie­
czki zagraniczne.

Wielu studentów wyższych lat, nie 
mających obowiązkowych zajęć wf upra­
wia sport rekreacyjny według zainte­
resowań, jak np. Wydział Mechaniczny 
Ł Elektryczny. W bieżącym roku akade- 
tnlokim z okazji 25-lecia naszej Uczel 
hi rozpoczęły się już rozgrywki mię­

dzywydziałowe w piłce siatkowej :i ko­
szykowej kobiet i mężczyzn. Eliminac­
je w tych dwu dyscyplinach są już za­
kończone. W- semestrze letnim odbędą 
się dalsze eliminacje”* letnich dys­
cyplinach sportowych Jak: piłka ręcz­
na, nożna, tenis ziemny 1 stołowy,lek­
ka atletyka i pływanie. Finały zapla­
nowane są w miesiącu maju.Reprezenta­
cje drużyn poszczególnych wydziałów w 
Spartakiadzie 25-lecia - to przeważ­
nie studentki i studenci I i II lat. 
Są też nieliczni reprezentanci wyż­
szych lat.

W tym miesjcu - apel do studentek 
i studentów wyższych lat, aby swoimi 
możliwościami pod względem sprawności 
fizycznej 1 większym doświadczeniem 
przyszli z pomocą młodszym koleżankom 
1 kolegom w zdobywaniu pucharów 1 dy­
plomów w spartakiadzie 25-lecia naszej 
Uczelni.

Drugi apel skierowany jest do stu­
dentek i studentów wszystkich lat,tydi 
którzy jeszcze nie poznali smaku spoi1* 
tu 1 turystyki. Czekają sale gimnas­
tyczne, baseny pływackie, doświadczo­
na kadra magistrów wf; każdy student 
może swój wolny czas przyjemnie i z 
pożytkiem dla zdrowia wykorzystać.

ctew/ turystyczny fnna
Nadszedł marzec a wraz z nim - 

początek wiosny i ... rozpoczę­
cie nowego sezonu turystyczne­
go.

Wiktor Chabowski, przewodniczący 
Komisji Turystyki 1 Sportu Rady Uczel­
nianej ZSP, od czterech lat wytrawny 
turysta, przedstawia całemu środowis­
ku program komisji, związany ściśle z 
obchodami XXV-lecia Politechniki Wroo- 
ławskiej i XX-lecia zrzeszenia.

Działalność Komisji Sportu i Tu­
rystyki RU ZSP ma całkiem odrębny cha­
rakter od pozostałych ze względu na 
odmienny sposób pracy i inne metody 
szkolenia przyszłych działaczy turys­
tyki rad instytutowych 1 wydziałowych.

Koło Turystyczne Politechniki , któ­
re zajmuje się szkoleniem,właśnie te­
raz, w marcu, organizuje rozpoczęcie 

sezonu turystycznego tradycyjnym 
rajdem. Będzie on początkiem wielkie­
go pospolitego ruszenia naWielki Rajd 
Politechniki, rozpoczynający obchody 
XXV-lecla naszej Uczelni.

Kwiecień można nazwać miesiącem 
mikrorajdów, organizowanych przez Ka­
żdy wydział. W sumie: 11 tęgo typu 
imprez - po 200 osób każda. Ponieważ 

okres braku frekwencji podczas rajców 
dawno minął (dodajmy: bezpowrotnie, ), 
cały nasz wysiłek zwrócony jest na 
realizację programu. Ostatnio - w ra­
mach więzi z terenem - staramy się nie 
tylko wysyłać nasze grupy twórcze w 
teren, ale wszystkim rajdowcom pole­
cać przeprowadzenie szeregu zadań" o 
przeróżnym celu. Wspomnę tu chociażby 
zbieranie danych o wybranych regio­
nach, spotkania rajdowe z działaczami 
społecznymi, uczestnikami walk o wy­
zwolenie kraju itp.

Mlkrorajdy obejmują zasadniczo 3- 
-4 trasy, działając w oparciu o regu­
lamin, sporządzony przez komisję po­
wołaną przez szefa Komisji Turystyki 
w wydziale. W zeszłym roku zapocząt­
kowano rajdy środowiskowe z odpowied­
nimi wydziałami innych uczelni. I tak 
Wydziały: Elektroniki i Męchaniozno- 
Energetyczny już w tym roku mają po­
nownie zapewniony udział grup 30-oso- 
bowych z Łodzi i Gdańska.

Ponadto odbywają się rajdy insty­
tutowe, w których liczba uczestników 
sięga blisko 50 osób.

Obolelibyśmy,aby w nadchodzącym 
sezonie każdy studeht wziął udział w

jakimkolwiek przynajmniej Jednym raj­
ze-dzie, przez nas organizowanym. W ze, 

szłym roku co czwarty student był ob
Jęty akcją turystyczną w różnych 
stadach.

Przygotowaliśmy również parę 

po-

no-
wośoi dla sympatyków sportu. Oprócz 
rozgrywek międzywydziałowych w piłce 
nożnej odbędzie się pierwszy raz po­
jedynek między wydziałami i instytuta 
mi w strzelectwie. Ponadto ZMS zapra­
sza nas do współpracy przy organizo­
waniu Spartakiady Sportów Obronnych.

Okres marzec - maj będzie niezwy­
kle bogaty, Jeśli chodzi o rodzaje 
szkoleń. Każdy może znaleźć coś dla 
siebie. I tak ioKOS przy RO ZSP orga­
nizuje w marcu przeszkolenie przysz­
łej kadry dla obozów stałych.Wspólnie 
z AKT organizujemy przeszkolenie w 
sekcjach grotołazów 1 płetwonurków, 
głównie w instytutach. Ponadto szra­
mach współpracy ze Studium W-F orga­
nizujemy kursy: sędziowskie, ratowni­
cze. Ambicją każdego studenta winno 
być uzyskanie karty pływackiej.której 
zdobycie umożliwi właśnie Studium W-F.

Po tym krótkim zapoznaniu wszyst­
kich studentów z programe’m turystycz­
no-sportowym na okres marzec - maj, z 
pewnością wzrośnie, bogate zresztą 
grono sympatyków i członków sekcji tu­
rystycznej w naszej Uczelni.

Zanotował: MAJK



Polski "Ulisses" 

rzynlotnlk "polski” a tytule nie 
FJest przesadny - wiele lat ooseki- 

wallśmy na ton przekład i-Jak łat­
wo wywnioskować z lektury - oczeki­

wanie to okazało się dla peroepoji arcy­
dzieła Joyoe'a przez polskiego czytelnika 
wprost ni-jocenlone.Przekład Macieja Słon- 
ozyńskięg* (znanego autora dzietnych 'kry­
minałów" podpisywanych pseudoninen Joe 
Alsx) uważam za kongenialny. Nie Jest to 
bowioa tzw. "spolszczenie" tskstu,als wy­
raźną, w pełni udana próbą napisania 
"Ulissesa" po polsku. 0 konieczności za­
stosowania tej metody przekładu polnfor- 
nował Słomczyński czytelników w wywiadzie 
opublikowanym w "Polityce", zaś alarę 
praoy tłusaoza łatwo określi czytelnik tej 
książki*).

Słomczyński w posłowlu napisał zdanie, 
które przytoczą dosłownie: "... nie mam 
najmniejszych złudzeń, aby mógł Istnieć 
choćby Jeden czytelnik, który, przyotąpi- 
wszy - bez specjalnego przygotowania - do 
przeczytania tej kołatki po raz pierwszy, 
mógł Ją sobie podporządkować w całości." 
I, niestety, trzeba się z tym pogodzić. 
Dsloło Joyos'a Jest niezmiernie skompli­
kowane, wielowarstowe, wieloznaczne, peł­
ne aluzji kulturowych, politycznych, soc­
jologicznych, narodowościowych ... a przy 
tym napisane Jąsyklem, który nie miał od­
powiednika w poprzedzającej je twórczości 
literackiej. Dlatego sadzą, te powinienem 
zrezygnować z próby onówlenla "Ulissesa* 
(co zresztą Jest niemożliwe ohoolatby ze 
wzglądu na ezoznpłość miejsca), natomiast 
pokusić się o krótkie wprowadzenie do "la­
biryntu", którym niewątpliwie Jest tekst 
"Ulissesa".

Tak jak 1 Słomczyński uważaa, te nie 
naloty rozpoczynać lektury bez uprzednie­
go przygotowania do niej. Czytelnik nie- 
uprzedzony zniechęci sią do czytania Jut 
po kilkudzleeląoiu stronach,a jeśli nawet 
uparcie bądzle brnął do końca, stwierdzi, 
to w zasadzie naloty od nowa.Dzięki przy­
gotowaniu notna przynajmniej częściowo u- 
nlknąć przykrych rozczarowań w trakcie 
czytania.

Schemat kompozycyjny "Ulissesa" oparł 
Joyco na innym arcydziele - na homeryoklej 
"Odysei", totot nie od rzeczy byłoby od­
świeżenie sobie znajomości tej epopel;tya 
bardziej byłoby to wskazane, te świadome 
ząbiegl konstrukcyjne w "Ulissesie"w spo­
sób aluzyjny kierują czytającego do home- 
ryoklego eposu.

Zresztą czytelnik polski (mam na myś­
li tych odbiorców literatury pięknej,któ­
rych zainteresowania humanistyczne nie wy­
nikają z profesjonalnej konieczności)Jest 
w posiadaniu przystępnie napisanej .przez 
Egona Naganowskiego ksiątkl o Joyoe lek), 
której duto partie dotyczą "Ulissesa" - 
toteż ksiątka ta wydaje mi się godną po­
lecenia lekturą przed przystąpieniem do 
czytania tej dwudziestowiecznej "odysei".

Czytelnik, który poprzez "Ulissesa" 
zamierza zapoznać się z pisarstwem Joyce’a 
bez uprzedniej znajomości Dublińczyków"") 
1 "Portretu artysty z czasów młodości"*), 
bądzle z góry skazany na niezrozumienie 
wielu konsekwencji, których źródła znaj­
dują się właśnie w obu wyżej wymienionych 
książkach; będzie to dotyczyły w szcze­
gólności postaci Stefana Dedala ("ulissow- 
skiego" Telemacha), który Jest bohaterem 
autobiograficznego "Portretu". Bowiem,Jak

Sb

^NIEOBO^

Epizod Miejsce Czas Narząd
1 Telemach wieża ;odz. 8

2 Nestor szkoła godz.10

3 sProteusz wybrzeże godz.11

4 Kalipso dom godz. 8 nerki

5 Lotofa- 
gowie

łaźnia godz.10 genitalia

6 Hades cmentarz godz.11 serce
7 Eolia gazeta godz.12 płuca

8 Lestrygo- restau- godz.13 przełyk
nowie racja

9 Scylla 1 biblio- . godz.14 mózg
Charybda teka

10 Pływające 
skały

ulice gods.15 krew

11 Syreny Ormond
Bar

godz.16 ucho

12 Cyklopo- 
wie

knajpa godz.17 mięśnia

13 Nauzykaa urwisko godz.20 oczy,nos

14 Wołjr Boga- 
słońca

szpital godz.22 macloa

15 Ciroe burdel godz.24 narząd 
równowagi

16 Eumajos szynk dla 
woźniców

godz. 1 nerwy

17 Itaka dom godz. 2 szkielet 
kostny

18 Penelopa łóżko ciało

słusznie napisał Saganowski; ... "Dublln- 
ozyoy" i "Portret artysty" stanowią war- 
sztatowo-tematyczne przygotowanie 1 w nie 
Jednym bezpośredni wstęp do słynnego 
"Ulissesa"

Joyoe podzielił swoje dzieło na 1S 
epizodów (nie używał terminu "rozdział"), 
które składają się na trzyczęściowy tom. 
Część pierwsza składa się z 3 epizodów, 
druga z 12, trzecia z 3. Ten podział w 
generalnej linii zgodny Jest z układem 
pleśni w "Odysei". Część 1 - to pierwsze 
cztery pieśni, odpowiadające Tolemaohli, 
część II, tak jak pieśni V-XII ukazują nam 
tułaczkę Ullseesa-Odysa, a część III po­
krywa się w motywach z ostatnimi dwunas­
toma pieśniami, ukazującymi przeżycia bo­
hatera w czasie powrotu i po powrocie do 
Itaki.

Dzieło Joyco*a jest czymś w rodzaju

parodii greckiego eposu - jest eposem he- 
rolkomlcznym - pisarz bowiem dowodzi, że
każda epoka ma taką epopeję, na jaką so-
blo zasłużyła. Stąd też miejsca homeryo-
kich bohaterów w utworze Joyoe'a zajęły
groteskowe, komiczne► w swoim minlherolź-
ale karły; <Odyseusz- Bloom Jest skromnym
akwizytorem ogłoszeniowym, Penelopa-Molly
kobietą o dość swobodnych obyczajach,Cir-
oe-Bella rajfurką itd. Ten zabieig odpate-
tyozniający grecką opopeję, zapewne zbli-
żył joyoe*owakich bohaterów współczesnemu
czytelnikowi 1 stąd ohyba blerze się po-
pularność te.1 niezmiernie trudnej prze-
cięż książki. Joyce utrafił celnie w naj-
bardziej czułe 1 wstydliwe miejsce czło-

Sztuka Kolor Symbol Technika
teologia biały dziedzic- opowiada-

złoty two

koń

nie
(młodo)

historia brązowy katechizm 
(osobisty)

filologia zielony przypływ monolog
i odpływ (męski)

ekonomia pomarań- nimfa opowiada-
czowy nie (na­

rastające)
botanika eucharys- larcyzm
chemia 
religla

tia
pogrzeb >nkubizm

retoryka czerwony wydawca niedomó­
wienia

archltek- policja parystal-
tura tyka
literatura Stratford dialekty-

Londyn ka
mechanika mieszcza­

nie
labirynt.

muzyka barmanki fuga ka­
noniczna

polityka tajny 
związek 
nacjona­
listyczny

glgantyzm

malarstwo szary dziewica pęcznie-
nlebies- nie,klęś-
ki nlenie

medycyna biały maclerzyń- rozwój en>-
stwo brionalny

magla kurwa halucyna­
cje

żeglarstwo marynarze opowiada­
nie 
(staro)

nauka komety katechizm 
(nleoso-

ziemia
bisty) 
monolog 
(kobiecy)wieka dwudziestego wieku.

Na zakończenie dołączam (wg monogra-
fil napisanej przez Jean Parisa° J) sche-:
mat analogiczny homeryckiej "Ody 
niesieniu do "Ulissesa".

aei" w od-

Podany schemat ułatwi przynajmniej w
pewnym stopniu czytelnikowi orientację w 
Joyoe'owakim labiryncie, jakim niewątpli-
wie Jest "Ulisses". ERNEST DYCZEK
1) James Joyoe: Ulisses, przełożył Maciej 

Słomczyński, PIW, Warszawa 1969, s.832
2) Egon Naganowskl: Telemach w labiryncie 

świata, Czytelnik 196T, wyd. II.
3) James Joyoe: Dubllriczyoy, tł. K.Wojcis- 

ohowska, Czytelnik 1958.
4) James Joyoe: Portret artysty z ozasów 

młodości, przeł. Z. Allan, PIW 1957.
5) Jean Parls: James Joyoe in Selbstzeug- 

nlssen und Bilddokumenten.Rowohlt,Ham­
burg 1967.

W STYLU DORBRA

Gotowe przyjąć 
Kopniak, czy pieszczotę?

Indziej - łagodność. 
Przyjdź najdoskonalszym 
- Wypośrodkowaniem.

Skąd tu tak pusto 
I komu mrok taki, 
Przez kogo pustka z urokiem się zaplata. 
Kto to wiruje, 
Kłębi kto, 
Rozlicza z nieobecnego, 
W nieobecne wpada.

Komu ten tutaj zwariowany taniec 
I skąd te sznurki, 
Przynależne czemu. 
Kto wie czyj ująć, 
By osiągnąć skutek 
- Gest na włos krótki, 
A pękają tłumy.
Tańczcie pajace podsycane strachem. 
Wirujcie.
Prężcie swe oślizgłe ciała. 
W miejsce twarzy osadźcie 
Przyrząd do łowienia wiatru. 
Tyłki ustawcie w stroną 
skąd powieje.

MODLITWA MICHAŁA ANIOŁA
Czas już pomyśleć o nocy 
- Mało wiem o słońcu- 
Poszukać spokoju 
W trwałości kamienia.
Ręką niewprawną, 
Poprzez wzór na ostrze, 
Zgłębić metal w szarą kruchość skały.

Czas - odkupując po kawałku granit - 
Odnaleźć Jądro, 
Oszlifować gładko.
Czas w formą ująć niewypowiedziane; 
Zatopić siebie w zastygły kształt głazu.
Bądź ml cierpliwa wulkaniczna bryło, 
Bądź ml posłuszna 
- Odsłaniaj swe słoje.

Zbywaj warstwami: 
Ras - ohropawość formy,

ZALEŻNOŚCI

Kto umrze pierwszy z nas, któremu za mało 
Promienia powietrza, słupa widnokręgu? 
Który ziewnięciem rozłamując szczęki 
Odwróci łeb, zatęskni do wilgotnej ziemi?

Wciąż przykute do siebie stygną nasze
■■ twarze 

- W bezkształtnych pozach bezszelestne 
clenie r 

Oszukujemy siebie wzajem oszukani. 
Czy nabierasz mocy przed ciągle nieznanym?

Tak zależni od siebie w czym się 
podziwiamy?

Nie ujawnione drzemią rekwizyty.
Czekajmy 
................................................................ ........................
I tak opadniemy z siebie bez smaku dotyku.

LECH 1SAKIEWICZ
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WIECZORNYM 
udzik dzwoni, kropelki jazgotu B wciskają się pod ciepłą kołdrę, 
echem zwielokrotnionym odbijają 
się od ścian. Nie pomogą zaciś­

nięte do łez powieki, ani głowa wciś­
nięta w bawełniany fałd; czas dopomi­
na się swego; dzwoni czas,zwalnia się 
sprężyna, łzami dźwięk spływa, zna­
cząc sekundy odchodzące w niedospaną 
wieczność; wędruje czas na szpilecz­
kach okrutnego dźwięku w poprzek snu 
do rzeczywistości - wyciągniętą,udre- 
wnloną ręką gasisz pragnienie czasu; 
ślepy palec wolska ostatnią sekundę w 
milczenie, aby przedzielony na połowę 
sen scalił się 1 cofnął,zabrał omdla­
łą świadomość tam, skąd wyrwała ją 
moc mosiężnych trybików; czas ciebie 
dogonił a teraz ty wyrzucając z sie­
bie resztki ciepła, okruch z oka, po­
wiew chłodu, płynący z uchylonego ok­
na, odejmujesz parujące ciało od gład­
kości płótna aby ślepą, drewnianą no­
gą zmacać kształt zbiegły z taśmy do 
twojej sypialni poprzez grymaś żony, 
czy uśmiech dziecka,poprzez ozas,któ­
ry goniąc ciebie, pozwala być sam ści­
gany. Jest w tym rozkosz chłodu,strzęp 
czyichś rąk, twardego przekleństwa pod 
budką z piwem i mądrych słów zza biur­
ka na wysoki połysk; jest w nim opie­
kuńczość jej i kropla twego potu; i 
tylko sprężyna zaśpiewa,skrzypną drzwi 
do łazienki, aby zimne macki kropel 
objęły nierównym zwojem ruch niecier­
pliwej rozkoszy. I otwierając oczy,po­
przez szum gazowego palnika przeleci 
słowo: - Dzień dobry, kochanie, która 
godzina? - Zawsze to samo - zaśpiewa 
tapczan,. szelest długiej koszuli za­
wiśnie nad czajnikiem. - Spóźnisz się 
- wyszepce koronka falą dwu okrągłych, 
snem ocieplonych piersi. Wczorajszy 
tusz zamruga: - Już czas, znowu nie 
zjesz śniadania, kawa, teczka, tram­
waj, kilogram ziemniaków, telefon do 
Kowalskiej, koszulka dla Jacka, kart­
ka do sanatorium i jeszcze imieniny 
szefa.

- Późno już - wyszła teczka w gar­
niturze, pośpieszył kapelusz za obło- 
conym butem, Jacek śpi, ciepło pozo­
stało w tapczanie a na schodach chłod­
ne pozdrowienie i kawałek szkła,pacz­
ka sportów - znowu ktoś narzygał:-Jak 
oni pilnują bram; wszystko trzeba za­
mykać, nawet serca - skrzypi wysoka 
brama. Może tam będzie cieplej, wokół 
czerwonego słupka kilka jesionek,jed­
na futrzana czapka i chustka w kwiaty 
i biały tleniony kosmyk i czerwone 
serduszko w jasnej twarzy,1 blade oko 
z ciężkim promieniem henny. Kołyszesz 
się na nim a z okna na trzecim pię­
trze spada znajomy zapach szlafroka 
błyskawicą mózgu: "Będzie znowu: - 
Oglądasz się ciągle za tą lafiryndą a 
ja tu się męczę, co ja mam!? - Kropla 
rosy spadnie na parkiet,Jacek tym się 
nie będzie bawić. - Cholera, będzie 
znowu ... żeby Chociaż to czerwone pu­
dło już było ..."

Czas zadzwonił na rogu, drewno, 
blacha,;szkło 1 ciało, stukot porywa 
odległość, przestrzeń, stalowa taśma 
nawinięta na mosiężną korbę,spod cza­
pki wypada krzyk: - Nie Jadę dalej! 
Zejść ze stopni! Części zamiennych 
brakuje! - oko puszcza zły blask^toś 
błaga, ktoś prosi, łzy kapią: - Jedź- 
Uy, już siódma, premia, a nasz dyrek- 
tor..,

- .Znowu spóźnienie - drugi pod­
bródek porusza się - trzecie w tym 
miesiącu ... jak tak dalej... to bli­
żej. ..

,- Jasna cholera! ...Przecież ses­
ja!...

- Rzecz pańska.
- Ale zakład... urlop przecież 

szkoleniowy ... zatrzymają na drugi..
- Plan... Jeden urlop - dla wszy­

stkich premia...
- Zgoda...
- Nie... już trzecie spóźnienie., 

czwarte gdzie indziej...

Z wystawy fotografii Jerzego Wiklendta w Klubie 
Związków Twórczych, luty 1970 r,

Biurko się kłania, fotel w spód­
niczce mini mówi: - Halo! Tak, łączę. 
- Czerwony guzik zamknął pochód snów, 
ciepło pozostało w tapczanie, chłodno 
na hali, szczęka maszyna, spaliło się 
łożysko, Kwiatek nie dopilnował, tam­
te kształtki bez kształtu, partię ca­
łą na szmelc, och, ten kok z KT dłu­
żej przytrzymać za rękę.

— Jasna cholera!,.. Tamtym to dob­
rze! ... Egzamin!...

Wybrudzony kombinezon, woń spor­
tów ostra, siwe włosy spod beretu i 
oczy, chyba niebieskie, w pajęczynie 
zmarszczek: — Zabrakło w magazynie... 
Nie będzie planu...

- Jasna cholera!... Klapa!... *■ 
Syrena w talerzu stołówkowej zupy wy­
biera ostatni kartofel.potem mielony, 
miałki, hodowany na bułce i tramwaj, 
i kartki starego skryptu - indeks 
drży, pod drzwiami same oczy, przyś­
pieszone tętno, kropelka potu, zabłą­
kana plamka długopisu, tam w domu już 
jest złość, codziennie nieobecność, 
tylko pościel ciepła, Jacek raz po­
wiedział: "Pan'..."; płakała, a prze­
cież chce nowe pończochy - Kowalscy 
mają samochód, biegną lata, jutro nie 
Jest dzisiaj, kto nie idzie, cofa się 
- zabrany sen, Kowalski, pończochy, 
nie to - więcej, to znaczy lepiej - 
dlatego warto!

TUTMOZIS

19



am zaszczyt, a właściwie my, 
energetycy mamy zaszczyt miesz- 
kać po raz pierwszy od kilku 
lat w osiedlu "Żakówek",Dotych­

czas dzieliliśmy wspólnie z mechani­
kami troski i radości wspólnego miesz­
kania w domu akademickim T-8 ("Fos.ik').

To prawda, że "Fosik" jest w pew­
nym sensie w dośó szczególnej izolac­
ji w porównaniu z innymi akademikami. 
Ponadto nie odczuwało się - tak jak 
na placu Grunwaldzkim - ogromu środo­
wiska. Faktem jest też, że mieszkańcy 
"Fosika" narażeni są na większą ilośó 
pokus do spędzania czasu w niezbyt 
naukowy sposób. Większa część naszego 
Wydziału mieszka teraz w T-4 wspólnie 
ze studentami Wydziału Chemicznego.

. Mieszkając w T-4 mamy więcej cza­
su na naukę, chyba dlatego, że mniej 
go się tu marnuje.

Kolegom w zasadzie szkoda "Fosi- 
ka"; może jeszcze nie zdążyli, się w 
T-4 zaaklimatyzować, trochę nie czują 
się tak, jak w "swoim" akademiku.Wpływ 
ma prawdopodobnie to, że współmiesz- 
kanie z chemikami nie układa się tak, 
jakbyśmy chcieli. W każdym razie wy­
czuwalny jest dystans, brakuje wzajem­
nych kontaktów. Żyjemy trochę w dwóch 
odrębnych światach.

Niektórzy nasi koledzy, a Jest ich 
dość dużo, mówią: "Wiesz, w tym klu­
bie czuję się gorzej niż w "Fosiku".

Działalność klubu (może ód niego 
zacznę) pozostawia wiele do życzenia. 
0 Ile się orientuję każdego dnia po­
winna byó zorganizowana w klubie ja­
kaś impreza. Rzeczywiście jest tak - 
nie tylko w planach działalności klu­
bu. Imprezy są, ale Jakie? Widać prze­
de wszystkim, że są robione na siłę, 
wymuszone i wątpliwej jakości. Bardzo 
często wygląda to w ten sposób, że 
grupka studentów bierze rzeczywiście u- 
dział w jakimś spotkaniu, czy prelek­
cji, ale więcej siedzi przy stolikach 
absolutnie niezainteresowanych osób. 
Ktoś jest z dziewczyną i ehce z nią 
porozmawiać; ktoś przyszedł poczytać; 
inni jeszcze grają w karty.W rezulta- 
ale impreza przeszkadza tym,którzy na 
nią przyszli, a ci, którzy jej słu­
chają ozy oglądają, niewiele widzą i 
słyszą. Rada klubu nie może poradzić 
sobie z impasem; ponadto tych dobrych 
imprez, które chwytają,* zasadzie nie 
ma. Jeżeli się nic nie zmieni, a nie 
wygląda na to, żeby się zmieniało; w 
klubie, niestety, będzie można,pole­
cić tylko poniedziałkowe projekcje 
filmów krótkoraetrażowych; są zupełnie 
niezłe, ale szkoda, że bez komenta­
rza.

Nie samym klubem student jednak 
żyje; jest w nim wtedy, gdy ma czas i 
chce odpocząć, wypić kawę, poczytać. 
Większość godzin spędza przecież w po­
koju, w którym mieszka, w pokoju do 
nauki czy kreśleń. Jesteśmy właśnie 
studentami wydziału, w którym trzeba 
dużo kreślić, a kreśli się - Jak wia­
domo - albo na stole kreślarskim (je­
żeli jest), lub też na desce rysunko­
wej. Na te - konieczne przecież - po^ 
moce nie każdego z nas stać. W "Fosi­
ku" była 1 Jest.kreślarnia z kilku­
nastoma kulmanaml, było kilkadziesiąt 
desek do wypożyczenia. Gdy przyszliś­
my do T-4, sytuacja pod tym względem 
była prawie katastrofalna: ani kreś- 
larnl, ani desek, bowiem do tej pory 
nie były potrzebne. Po kilku miesią­
cach wygospodarowano wreszcie Jakąś 
kreślarnię z kilkunastoma stołami, do 
których w bardziej "gorących" dniach 
tworzą ślę niemałe kolejki i w związ­
ku z tym powstają scysje.Desek rysun­
kowych. które by złagodziły problem, 

dalej nj_e,ma. Komisja Nauki W Radzie 
Mieszkańców dotychczas z tego stanu 
rzeczy nie wyciągnęła żadnych konkret­
nych wniosków. Zresztą nie wyciągnęły 
ich również inne komisje Rady Miesz­
kańców, czy kierownictwo DS. Brudna i 
wiecznie zaśmiecone umywalnie; podob­
no sprzątaczki nie wywiązują się ze 
swoich obowiązków, ale nie wywiązuje 
się również ten, w którego kompeten­
cjach jest dozór ich pracy. Z hydrau­
likiem jest analogicznie, Jeśli ule 
gorzej.

W "Fosiku" (zmuszony jestem do po­
równań) zawsze można było posłuchać 
lokalnego radiowęzła i jego mniej ozy 
bardziej udanych audycji. Przyjemnoś­
ci słuchania ASR część DS T-4,nieste­
ty, nie ma. W ASR twierdzą, że akade­
mik w zakresie własnym powinien usu­
nąć drobne uszkodzenia 1 tu Rada Mie­
szkańców również nie okazuje większe­
go zainteresowania; przecież naprawa 
takich drobnych uszkodzeń nie Jest 
chyba dla nas, studentów Politechni­
ki, większym problemem.

Jeszcze Jedna sprawa, mianowicie: 
telefony. Jest w zasadzie jeden, w 
portierni (automat najczęściej nie­
czynny). Jakże przydałaby się centra­
la i telefony na piętrach, jak w T-8.

Piszę tych kilka słów w pierw­
szych dniach stycznia, w związku z tym 
- jak wszyscy - skłonny jestem do ży­
czeń. Życzyłbym swoim kolegom i so­
bie, żeby w roku 1970 mieszkało się 
nam w T-4 co najmniej tak, jak w T-8.

ZISŁAW SZALBIERZ

estem studentem V roku Wydziału 
Chemicznego Politechniki Wroc­
ławskiej; w DS T-4 mieszkam już 
trzeci rok a w Radzie Mieszkań­

ców pracuję od lutego 1969 r. Dlatego 
też właśnie mnie przypadła rola udzie­
lenia rzeczowej odpowiedzi na zarzuty, 
wysunięte przez kol.Z.SZALBIERZA pod 
adresem studentów Wydziału Chemii 
mieszkających w T-4 oraz Rady Miesz­
kańców.

Od samego początku, kiedy chemicy 
powrócili na plac Grunwaldzki po kil­
kuletnim zamieszkiwaniu DS "Atol" na 
Krzykach, każdego roku wspólnie miesz­
kają z innym wydziałem; w roku akade­
mickim 67/68 zamieszkiwali wraz z ni­
mi studenci Wydziału Inżynierii Sani­
tarnej, w rok później WPPT a od paź­
dziernika 1969 r.przybyli po raz pier­
wszy od kilku lat energetycy. Natych­
miast zresztą poczuli się źle w nowym 
środowisku, po prostu "nie tak, Jak w 
"swoim" akademiku.

Sytuacja, jaką zastali nasi kole­
dzy, przybywając do T-4, była nastę­
pująca: około 50 % mieszkańców stano­
wili chemicy, mocno okrojona RM skła­
dała się również z chemików. Wraz z 
odejściem byłych współmieszkańców z 
WPPT rozpadły się w RM Komisje: Kul­
tury, Propagandy, Informacji, Sportu 
i Turystyki a skład osobowy innych zo­
stał również pomniejszony. Rozpoczę­
liśmy zatem aktywizację nowo przyby­
łych. Już na pierwszych zebraniach RM 
niemalże do wszystkich komisji dokoop­
towano kolegów z Wydziału Energetycz­
nego; stanowisko zastępcy przewodni­
czącego RM objął kolega właśnie z te­
go wydziału. W ten sposób nasi kole­
dzy stali się współgospodarzami locum. 
Byliśmy zadowoleni wykazywaną przez 
nich inicjatywą i zapałem do pracy. 
Nawiązano też wzajemne kontakty i roz- 
poczęto współpracę. Przykładem może 

być chociażby zorganizowana giełda u- 
żywanych podręczników akademickich w 
dniach 9-11 października przez Komis­
ję Nauki RM i Komisję Nauki RIT ZSP Wy­
działu Energetycznego. Była to naj­
wcześniej zorganizowana giełda na te­
renie osiedla. Realnie Istniejąca 
współpraca niemalże od pierwszych dni 
pomiędzy studentami obu wydziałów prłe- 
ćzy sentymentalnym wywodom autora. Na 
sformułowania w rodzaju: "trochę nie 
czuję się tak Jak w swoim akademiku" 
(...), "w każdym razie wyczuwalny Jest 
dystans" - możemy odpowiedzieć tylko 
jedno, że na czułości z naszej strony 
nie będzie możną liczyć!Krzywdzące uwagi autora pod adre­
sem pracy Klubu T-4, który zdobył so­
bie miano jednego z najlepszych w na­
szym środowisku, są absolutnie nie na 
miejscu. Klub T-4 szczyci się bogatą 
tradycją przeprowadzania imprez na 
dużą skalę we własnym środowisku oraz 
ożywioną działalnością w środowisku 
robotniczym. Gołosłowne zarzuty auto­
ra, dotyczące imprez klubowych, można 
by zbić szeregiem przykładów; mamy w 
swym dorobku impjezy o wysokiej ideo­
wej i artystycznej treści,nie przepro­
wadzane w innych klubach.Na temat dzia­
łania klubu nie obciąłbym się zbytnio 
rozpisywać; wydaje mi się, że wystar­
czy przytoczyć tutaj tylko jeden fakt 
ale zato bardzo znamienny. Klub Stu­
dencki T-4 zajął mianowicie w ostat­
nim kwartale trzecie miejsce w kon­
kursie na najlepiej pracujący klub 
studencki Ziem Zachodnich; Na sukces 
ten złożyła się Intensywna praca dzia­
łaczy Komisji Kultury RM,w skład któ­
rej wchodzą również energetycy.

Wiadomym jest Jednak, że większą 
część czasu student spędza w pokoju 
nauki, czy też w kreślarni. Szczegól­
nie sprawa kreślarni mocno boli Ąujto- 
ra i wszystkich naszych kolegów. Omó­
wię Ją zatem nieco szerzej.

W naszym domu studenckim znajdują 
się dwa położone obok siebie pokoje 
nauki. Jeden z nich,po przybyciu ener 
gotyków, Komisja Nauki RM postanowiła 
przeznaczyć na kreślarnię. Na począt­
ku roku akademickiego wystąpiły -pewne 
trudności, związane z adaptacją tego 
pomieszczenia, bowiem znajdowała się 
tam przechowalnia paczek a studenci 
opuszczający DS niezbyt śpieszyli się 
z odbiorem swoich rzeczy. Później sa­
lę zamieszkiwali przez pewien okres 
"Rycerze" - dyplomanci, którzy nią 
uporali się na czas z zakończeniem 
prac dyplomowych. Z tych powodów na­
stąpiło pewne opóźnienie w uruchomie­
niu kreślarni. Jednakże Już w począt­
ku listopada, a nie bp "kilku miesią­
cach" - jak pisze złośliwie autor - 
ustawiono 10 stołów kreślarskich. Na­
leży podkreślić, że energetycy, za­
mieszkujący akademik, nie wykazał^ 
zbyt dużego zainteresowania pracą przy 
urządzaniu kreślarni. Przy ustawianiu 
stołów i porządkowaniu pomieszczenia 
brali udział ich koledzy,którzy przy­
byli pracować w czynie społecznym spo­
za akademika oraz chemicy z Komisji 
Nauki. Opiekę nad nowo otwartą kreś- 
larnią powierzono studentowi piątego 
ro.ku Wydziału Energetycznego, koledze 
Gawrońskiemu, pracującemu aktywnie od 
samego "początku roku akademickiego w 
Komisji Nauki RM.Komisja ustaliła też 
w porozumieniu z kierownictwem DS, że 
klucz od kreślarni będzie się pobie­
rać na portierni, przy czym student 
powinien wpisać, do specjalnie prze­
znaczonego na ten cel zeszytu, imię i 
nazwisko oraz pozostawić legitymację 
studencką na czas korzystania z po­
mieszczenia. Kroki te miały na oelu 
prowadzenie w miarę możliwości kontro 
11 1-zabezpieczenia przed zniszcze­
niem delikatnego sprzętu o łącznej 
wartości 7 tysięcy złotych.

Wydawało się, że po otwarciu kreś­
larni 1 ustaleniu odpowiedniego regu­
laminu, nastąpi pewne odprężenie w 
kwestii kreślarni. Jednakże tu i ów­
dzie zaczęły podnosić się głosy, że 
kreślarnia jest za mała,że format za­
kupionych stołów kolegom nie odpowia­
da a podstawowym mankamentem Jest brak 
dobrego oświetlenia. Na format zaku­
pionych stołów kreślarskich nie mie­
liśmy żadnego wpływu, gdyż zostały one 
zamówione i sprowadzone jeszcze pod-
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Wydawało na się,te cierpi na kompleks 
przeciętności, ale to nie był komp­
leks.

Są znaki na ziemi i na niebie, o któ­
rych się kierowcom za tycia nie śniło

Dawno, dawno temu, za siedmioma góra­
mi była sobie centrala...

Przy niedbałym przelewaniu z pustego 
w próżne może trafić się kropla sensu

Płaszczyzny widzenia pana X są rów­
niami pochyłeml.

Trzeba być niezwykle mądrym, aby nie 
uchodzić za zwyczajnego głupca.

Dzisiejsze banały,są to dawne odkryw­
cze myśli, które pokutują za naszą 
skłonność do sztampy.

Ręka rękę myje, ale obie pozostają 
brudne.

Marzenie niektórych panien: dziewczę­
ca skórka za wyprawkę.

Paradoks matematyczny: życie ludzkie 
jest za tanie, a zbyt drogo nas kosz­
tuje.

Impotenta! ...

W niektórych barach pijanych nie ob­
sługuje się. Są to bary samoobsługowe.

Umiejętna nieudolność Jest szczegól­
nym rodzajem zaradności.

"Co by tu jeszcze zrobić dla ludzkoś­
ci!" - zastanawiali się uczeni i wy­
myślili bombę atomową.

Jakkolwiek świat byłby skorumpowany, 
nie martwmy się: zawsze więcej Jest 
chętnych do brania łapówek, niż do da­
wania ich.

HENRYK JAGODZIŃSKI

Obeókrojoipcy ip liczbach -

ubiegłym roku akademickim we W wszystkich uczelniach polskich 
kształciło się blisko 2,5 tys. 
studentów-obcokrajowców. Korzy­

stali oni ze stypendiów różnych or­
ganizacji społecznych, lub pokrywali 
koszty swego utrzymania i studiów (w 
całości lub częściowo) w dewizach.

1171 - to studenci krajów rozwi­
jających się gospodarczo, głównie Su­
danu, Syrii, Nigerii, Etiopii, Afga­
nistanu i Ghany.

1107 - to studenci krajów socja­
listycznych, głównie: Wietnamu,Bułga­
rii, NRD, Węgier i Związku Radzieckie­
go.

Około 200 - to studenci takich 
państw, jak: Grecja, Portugalia, Au­
stralia, Japonia, Turcja, Hiszpania, 
USA, Włochy, W. Brytania.

Jeśli chodzi o kierunki studiów, 
to:
- blisko 1000 - zdobywało specjalnoś­

ci techniczne;
- około 500 - uniwersyteckie;
- ponad 350 - medyczne;
- ponad 100 - ekonomiczne;
- ponad 100 - artystyczne;
- ponad 80 - rolne.

W tym czasie poza granicami nasze­
go kraju studiowało około 1000 pols­
kich studentów - głównie w krajach 
socjalistycznych. Zdobywali oni wie­
dzę przede wszystkim w specjalnościach 
typu: komunikacja, automatyka, poli­
grafia, maszyny liczące, elektronika, 
petrochemia, technologia skór sztucz­
nych oraz filologie (głównie rosyjska 
i niemiecka).

Z.S.

czas wakacjinimiana instalacji elek™ 
t^ezrej wymaga natomiast dość znaoż- 
nyoh nakładów; ponadto spowoduje wpro­
wadzenie tego pomieszczenia w stan 
nleużywalności na dłuższy okres.

Pomieszczenie przeznaczone na kre- 
ślarnię Jest istotnie za małe;w wpro­
wadzeniu tutaj kulmanów nie może być 
właściwie mowy, gdyż zmieści się ich 
najwyżej cztery, co na pewno nie roz- 
wiąże problemu. Takie warunki wymaga­
ją dobrej organizacji pracy, dbałości 
o sprzęt 1 czystość zajmowanego po­
mieszczenia. Tymczasem kontrole wyka­
zały, że stoły, krzesła i podłoga po­
plamione są tuszem.W "gorących dniach" 
kreślarnia wygląda jak zwykły śmiet­
nik. Nic też dziwnego, że koledzy czu- 

starą kreślarnię w "Foslku". Dobrze 
się jednak stało, że kolega poruszył 
ten palący problem na łamach "Sigmy", 
gdyż sytuacja na odcinku kreślarni w 
T-4 jest rzeczywiście bardzo trudna 1 
na pewno nie rozwiąże jej Komisja Na­
uki RM. Sprawą tą została zaintereso­
wana Komisja Nauki Rady' Uczelnianej 
ZSP; przedstawiciele tej komisji na 
miejscu stwierdzili istniejący stan 
faktyczny, zainteresowano też proble­
mem kierownictwo DS 1 Zespół Domów 
Studenckich. Na wnioski wyciągnięte 
przez te organa trzeba będzie pocze­
kać, bowiem Komisja Nauki wyciągnęła 
ich już dostatecznie dużo.Niedobrze się stało, że kolega 
Szalbierz przemawia w imieniu wszyst­

kich energetyków zamieszkujących w T-4 
gdyż wielu z nich potrafi odgrywać 
rolę nie tylko konsumentów krytykują­
cych lub chwalących wypracowane dob­
ra, ale rzetelną pracą i cenną inic­
jatywą rozwiązuje wraz z nami palące 
problemy naszego akademika i środo­
wiska studenckiego. Prosimy więc ko­
legę i wszystkich, którzy widzą zło 
i możliwości jego naprawy, o włącze­
nie się do tej pracy, gdyż tylko na 
drodze wspólnego działania, wspólnej 
pracy społecznej dla dobra wszystkich 
mieszkańców zostaną przełamane barie­
ry wzajemnej "niechęci" i zawiązane 
węzły trwałej przyjaźni między miesz­
kańcami, studentami obu wydziałów.

Za RM DS T-4 
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anna panna
istoria naszego kraju nie wspomni o 

TT o niej. Nie wspomni o niej historia 
l tej krainy. Nie zanotują jej nazwi­

ska kroniki tej miejscowości.Choć­
by nawet kroniki zanotowały jej nazwisko, 
to cóż z tego? Bo jej nazwisko nic nikomu 
nie mówiłoby. Nie mówi się o niej i nie 
będzie się mówiło, bo historia nie notuje 
działalności tego pokroju osób. Właśnie 
dlatego o niej chcę' opowiedzieć, niedużo 
1 chaotycznie, to, co słyszałem o niej, 
co sam słyszałem, co ona mówiła, kiedy 
jeszcze żyła i razem paśliśmy gęsi; ja - 
kilkanaście, a ona - zawsze dwie, trzy.

Nazywała się zwyczajnie: Anna, tak na 
nią wszyscy mówili. Anna i już. Zajmowała 
jeden pokój w domu jej krewnych, nie wiem 
doprawdy czy w domu siostry, czy ciotki. 
Okna tego dosyć dużego pokoju (który był 
dla Anny i kuchnią 1 sypalnią) wychodzą na 
południe, na ogród - byłem tam kilkakrot­
nie, kiedy Anna jeszcze żyła. Nie wiem na­
wet, czy to pomieszczenie można nazwać po 
kojem, choć widok na ogród był raczej ko­
jący; było tam łóżko, sprzęty domowe,wszy­
stko w nieporządku wielkim, piecyk żelaz­
ny w kącie na przeciw okna 1 ten zaduch, 
który się czuło wchodząc. Tak, śmierdzia­
ło w tym pokoju. Anna rzadko myła podło­
gę, rzadko sprzątała - nie wiem dlaczego; 
czy po prostu nie chciało się jej,czy też 
potem była zbyt stara, by to robić (zmar­
ła w siedemdziesiątym trzecim roku życia- 
kilka lat temu) - nie wiem. Więc w tym 
pomieszczeniu mieszkała przez całe życie, 
no, może nie przez całe, tylko w tym okre 
sie, kiedy ją znałem, ale przypominam so­
bie, co mówiono o niej (a nasza ciekawość, 
mówię: nasza, bo nie tylko ja, ale i inni 
paśli gęsi, rówieśnicy - nie mogła być za 
spokojona; czułem, że ukrywano coś przed 
nami); zresztą to nieważne, gdzie przed­
tem mieszkała.

Była - o ile sobie przypominam -trze­
cim dzieokiem, wśród sześciorga rodzeńst­
wa. Cóż jej mogli dać rodzice? Jedynie na­
zwisko, co i tak nie miało w przyszłości 
zdobić kronik. Czterohekatowe gospodarst­
wo ojciec zapisał jednemu z dwu synów, 
który miał Annie do końca życia (jako spa­
dek) dawać miesięcznie razem ileś tam ki­
lo mąki i innych rzeczy z gospodarstwa. 
Tak o tym babcia mi opowiadała. Pracowała 
u brata kilka lat, ale po śmierci ojca 1 
wyniesieniu się z domu drugiego brata 1 
po wyjściu za mąż jej sióstr (a dlaczego 
ona za mąż nie wyszła? Czyżby nikt jej nie 
chciał? To jej panieństwo najbardziej nas 
przy gęsiach ciekawiło. A kiedy ktoś nam 
powiedział, że ona panna - czyż mogliśmy 
wiedzieć, co to słowo znaczy? - mieliśmy 

już gotowe zawołanie: Anna-panna), brat 
podobno poczuł się samodzielnym panem.Tru­
dno mi ustalić, Jak to było w rzeczywis­
tości. Może brat nic Annie nie dawał,tyl­
ko chciał, by pracowała od rana do nocy, 
a pieniędzy nic nie dostawała,że nie mia­
ła już co do kociołka włożyć? A może Anna 
nie chciała u brata pracować?

I wtedy podobno Anna przeniosła się 
do tego pokoju, w którym umarła, do domu 
stojącego trochę niżej od domu brata - 1 
tak byli prawie że sąsiadami. Było to w 
tym czasie, gdy spodziewano się Rosjan 
spod Mysłowic, za czasów jeszcze cesarzy. 
Tak, chodziła przedtem do szkoły; docho­
dziła do piątej klasy, a że miała Już lat 
czternaście - dalej chodzić nie musiała, 
a nawet rechtor Lerche mówił, żeby lepiej 
gęsi pasła, a Jemu ręki nie niszczyła, i 
trzcinek też ("Takie trzoinki były drogie 
- wspomina babcia - a jak walnął rechtor 
najpierw o stół, tośmy Już drżeli,a potem 
dopiero komu się należało, po plecach..."). 
Ale widocznie nauczyła się składania li­
ter, bo wiele lat później, gdy paśliśmy 
wspólnie (my i Anna) gęsi na pegeerowsklm 
ściernisku - czytała na głos, znalazłszy 
kawałek gazety, którą któryś z nas - po 
zjedzeniu Chleba - wyrzucił: mówiła potem- 
"Ludzie-lojty, co to za rzeczy dzieją się 
na tym śwlecie, ani bym nie pomyślała", a 
czytała polską gazetę, a nie niemiecką,nie 
uczyła się przecież w szkole po polsku.

Pracowała "na pańskim", a majątku na­
leżącym do rodziny Baildonów; babcia też 
tam pracowała, a ojciec babci był tam ko­
walem, a wreszcie 1 syn babci, czyli mój 
ojciec i w końcu ja miałem, ale Baildono­
wie nie zaczekali na mnie."Kiedyś to nas, 
Annę też - opowiada moja babcia - pan po­
słał, osiem pańszczyźniarek razem, księ­
dzu, żebyśmy przy żniwach pomogły na Car­
skim polu. Jezus Maryjo, tośmy się naro­
biły, Już ja tego nie zapomnę. A kucharka 
księdza chleba nam na pole przyniosła,ale 
nie wszystkie kromki były posmarowane i 
ja dostałam nieposmarowaną, a kawy też za­
brakło. Anna z masłem dostała i do mnie 
tak prawi: "To mi się udało, Barbara,cha, 
cha". Nie wiem, jak żyła i co jej brat 
dawał. Wiem tylko tyle: pracowała "na pań­
skim". To mi wystarczy.

Między nomem, w którym mieszkała An­
na, a potokiem i drogą (która stanowi Jak- 
gdyby dwa boki prostokąta) jest kawałek 
łąki, jakieś ćwierć hektara - tam właśnie 
paśliśmy gęsi. Za potokiem była Już łąka 
"pańska", tak Anna mówiła, a oficjalnie 
pegeerowska. Wieczorem puszczaliśmy gęsi 
"na pańskie": mogliśmy siedząc na mostku 
i trzymając nogi w wodzie wołać: Anna - 

panna! Anna - panna! A ona siedziała na 
łące i śmiała się: "A to dzieciska wyga­
dują... Patrzcie ludzie!" Ale cóż to była 
za zabawa, kiedy ona wcale się nie obra­
żała, ani nas nie goniła, tylko się śmia­
ła. Patrzcie ludzie!

Odkąd Ją pamiętam, nie pracowała już 
"na pańskim", nie dlatego, że "pana" już 
nie było - pasła te swoje dwie, trzy gęsi 
Na wiosnę Jednak plewiła wzpegeerze bura­
ki; kopała powoli, gdy innr mieli Już dwie 
parcele gotowe, to Anna ledwo pierwszą 
kończyła. Zawsze coś zarobiła.Zresztą do­
stawała też rentę - sto osiemdziesiąt zło­
tych. No i miała gęsi, które - pamiętam - 
ktoś dwa razy jej ukradł. Trzymała Je w 
szopce, której nie zamykała na kłódkę. No 
1 ktoś ukradł wszystkie trzy;za dwa lata 
dwie, gąsiora chudego złodziej zostawił, 
choć to podobno woale nie złodzieje; mó­
wiono o tym ze śmiechem, babcia też; chy­
ba ktoś z tego domu, w którym mieszkała, 
ukradł te gęsi. Gęsi zostały zjedzone,An­
na Już umarła - i czyż teraz mam wymienić 
nazwisko człowieka, co Je ukradł? "Widzi­
cie, ludzie - mówiła Anna - porwali i Już, 
tacy to ludzie. Co Ja teraz bez gęsi pocz- 
nę? "A my przez kilka dni wołaliśmy za 
nią: "Anna-panna, gdzie masz gęsi? Czy to 
może te? "Miała też gąsiora o długiej szyi, 
którego ktoś na łące tak bachnął kamie­
niem, że zdechł w nocy 1 mięsa z niego nie 
Jadła.

W okresie, kiedy już nie pasła gęsi, 
Annie puchły bardzo nogi. Chodziła powo­
li; do kościoła szła godzinę, a szło się 
właściwie pół godziny wcale się nie śpie­
sząc. Ale nie w każdą niedzielę szła. W 
niedzielę wyglądała Inaczej, dostojniej 
Jakby w tej kolorowej chustce z frędzel- 
kaml i w długiej (do kostek sięgającej) 
ępódnlcy, jakie jeszcze noszą tu stare 
kobiety. A w dni powszednie za to była 
Anną-panną, osobą Jednoznaczną, lubiącą 
porozmawiać z wszystkimi, nawet z tymi 
najmłodszymi, co szli do sklepu, albo do 
szkoły. Siadywała często na ławce stoją­
cej nad naszym płotem (stąd najlepiej wi­
dać całą łąką). Na tej ławce często sia­
dywała z moją babcią, ja czasem obok, na 
trawie-niewiele pamiętam z tych rozmów.

Gdybym chciał opowiedzieć jej życio­
rys, niewiele miałbym danych. Byłyby to 
małe dane: o jej pracy "na pańskim",o gę­
siach, o jej śmierci - dwutygodniowej,mę­
czącej i smutnej. Kimże ona była? Czy tyl­
ko Jedną z tych, co to ni to żyli, ni to 
nie żyli. Nawet nie liczbą statystyczną 
ludzi, co żyli na tej naszej małej plane­
cie, takiej statystyki się nie prowadzi. 
Żyła - nie żyła? Bo już nikt o niej nie 
wspomni. Bo któżby, kiedj* nie miała męża? 
Może oi, co zjedli jej gęsi? I wiem też, 
że nikt nie położy płyty na Jej grobie.Bo 
któżby? Taka płyta kosztuje co najmniej 
tysiąc złotych. Zresztą teraz żadna płyta 
nie jest jej już potrzebna. Swoją wędrów­
kę już skończyła, a ja żałuję, że urodzi­
ła się zbyt wcześnie.

JERZY PLUTA
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Znaczenie wyrazów
Poziomo: 4— trzeci termin egza­

minu w żargonie studenckim; 3- nazwa 
domu wypoczynkowego Politechniki Wroc­
ławskiej w Karpaczu; T— alkohol; ’8 - 
może hyc atomowy luh z okrąglaków;9 - 
stopień naukowy; 12 - Kastrowany ba- 
ran; 13—- praca rolnika;!-! -narzędzie 
ślusarskie; "20-- krzywa płaska, zam­
knięta i ograniczona; 31 - Jest kal- 
cynowana, Oczyszczona i żrąca; 22 - 
miasto w północno-wschodniej Francji 
lub taplseria; -23 - motyw dekoracyjny 
w kształcie zwiniętych liści lub pącz­
ków, osadzonych na łodydze,umieszcza­
ny na gzymsach; klasyczny styl pływa­
cki ;

Pionowo: 1 - nazwisko przewodni­
czącego WRN we Wrocławiu; - ptak z 

rzędu bocianowatych; 4 - republika w 
południowo-zachodniej Azji;5 - alarm;

"6— używany głównie w łączności radio­
wej i przez wywiad; 7 - wytwarza go 
pszczoła dc budowy plastrów; 10 - O3;
H-- 30 °C w cieniu; 44 - mała czar­
na, lecz tylko do picia; 15 - rozwią 
zujesz teraz w niej krzyżówkę; 16 - 
płytka w zaworze, odcinająca przepływ, 
18 - 10-5 nlutonów; 19 - najcięższy 
metal; 20 - nazwa maszyny cyfrowej.
Uwaga: Po prawidłowym rozwiąza - 
niu krzyżówki litery w ponumerowanych 
kratkach w dolnym prawym rogu - czy­
tane od 1 do 17 - utworzą hasło.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na 
adres Redakcji do dnia 30.III.br.Pra­
widłowe odpowiedzi zostaną nagrodzo­
ne.



ROKERZYSTY
sleii zaczął się nieźle;, otrzy- 

|| Kałem z domu pieniądze, wziąłem 
U stypendium, ktoś mi oddał 50 zł, 

o których właściwie Już zapom­
niałem. W taki oto sposób sumka za­
okrągliła się do 900 zł., Zadowolony 
dobrym biegiem spraw szedłem dalej,po 
małych sukcesach, a w podświadomości 
wmawiałem sobie - Jak dobrze wyszko­
lony bokser - muszę iśó naprzód - "za 
ciosem"..

W przedsprzedaży kupiłem bilety 
do kina. Ooh, Jak Jola się ucieszy, 
kiedy przyjdzie do mnie wieczorem (o 
5).Powiem jaj wówczas uroczyście: "Dzi­
siaj,. moja pani, idziemy do kina".

Tymczasem ciągle szczęście trzy­
mało mnie pod rękę, toteż kiedy kole­
dzy "po karcie" zaproponowali"może by 
tak 5 kart?" - chętnie przystałem.Mo­
je wrażenie, że dobry los mnie nie o- 
puszoza, potwierdzało się: grałem na 
pewniaka. Właśnie na stole w kłębach 
papierosowego dymu znalazło się sporo 
forsy. Moja decyzja 1 piątka kart, 
które, ściskałem w ręce, były Jedno - 
znaczne - sprawdzić. Wrzuciłem na stół 
sześć czerwonych papierków Narodowego 
Banku Polskiego i trochę aluminium. W 
podświadomości Już wyciągałem drugą 
rękę, , by całość przygarnąć w swoim 
kierunku. Moja "kareta" była Jednak 
za słaba; pieniądze krzykleiły się do 
spoconych (z wrażenia)rąk jakiegoś mi 
bliżej nie znanego typka.Był to - Jak 
potem zauważyłem - moment przełomowy; 
karta szła mi topornie, a na zegarku 
dochodziła pląta. W kieszeni pozosta­
ło 150 zł.. Jola była punktualna.Otak­
sowawszy mnie wprawnym okiem,rzuciła: 
"Coś ty taki wymięty; w karty chyba 
grałeś?!" Nie miałem co ukrywać. Stó­
wę, którą jej wręczyłem natychmiast 
gdy przyszła, oddała ml z powrotem ,1 
- kazała się odegrać!

Nie siusiała zachęcaćę byłem jej 
wdzięczny. Wiedziałem, że lepszej 
dziewczyny nie ma, że Jest najwspania­
lszą pod słońcem. W efekcie Jednak 
zrobiłem minę wytrąąnegó gracza, któ­
ry maskuje swoje uczucia 1 powledzia- 
łem: "Jeżeli tak, to Jeszcze pójdę".

Te 100 zł, które Jola wcisnęła mi 
w dłoń i moje 50 zł szybko rozeszły 
się wśród grających. Na dziś została 
ml Jola 1 dwa ulgowe bilety na Jakiś 
amerykański western. Głupio mi było, 
kiedy płaciła za autobus, za tramwaj. 
Z takimi humorami nie mogliśmy iść dd 
kina; sprzedaliśmy bilety.Była to kwo­
ta, która miała zapewnić miesięczne 
wydatki. Odprowadziłem Jolę, a w dro­
dze powrotnej rozmyślałem p głupocie 
i bezsensie tej gry, wiele też sobie 
przyrzekałem. Wśród wielu innych,naj­
silniejsze z przyrzeczeń było: naj­
pierw muszę się odegrać, koniecznie 1 
bezwarunkowo!

Kłopoty finansowe, jak Się póź­
niej okazało (podczas przypadkowego 
spotkania na schodach akademika) na­
wiedziły i mojego kolegę, który się 
uskarżał,, że nieźle go "spłukali", bo 
przegrał prawie całe stypendium. Ale 
mój kolega - to gość! Jest w Komisji

Fot.A^Mliii
Stypendialnej, Jest również cenlonyip 
działaczem młodzieżowym; zaproponował, 
bym się nie przejmował i złożył poda­
nie o zasiłek. On także to zrobi.
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Cena 2 H.

P.S. Otrzymaliśmy, tak jak solen­
nie zapewniał mój przyjaciel, po 500 
zł. I znów mogliśmy siąść przy, ma­
gicznym stole, pomarzyć o wygraniu i 
fortunie. Umówiliśmy się, że tym ra- 
zem gramy tylko "po gazecie" (50 gr.)

23



ze jes;





Raport dostępności





		Nazwa pliku: 

		sigma_1971_nr_18.pdf









		Autor raportu: 

		



		Organizacja: 

		







[Wprowadź informacje osobiste oraz dotyczące organizacji w oknie dialogowym Preferencje > Tożsamość.]



Podsumowanie



Sprawdzanie napotkało na problemy, które mogą uniemożliwić pełne wyświetlanie dokumentu.





		Wymaga sprawdzenia ręcznego: 2



		Zatwierdzono ręcznie: 0



		Odrzucono ręcznie: 0



		Pominięto: 1



		Zatwierdzono: 28



		Niepowodzenie: 1







Raport szczegółowy





		Dokument





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Flaga przyzwolenia dostępności		Zatwierdzono		Należy ustawić flagę przyzwolenia dostępności



		PDF zawierający wyłącznie obrazy		Zatwierdzono		Dokument nie jest plikiem PDF zawierającym wyłącznie obrazy



		Oznakowany PDF		Zatwierdzono		Dokument jest oznakowanym plikiem PDF



		Logiczna kolejność odczytu		Wymaga sprawdzenia ręcznego		Struktura dokumentu zapewnia logiczną kolejność odczytu



		Język główny		Zatwierdzono		Język tekstu jest określony



		Tytuł		Zatwierdzono		Tytuł dokumentu jest wyświetlany na pasku tytułowym



		Zakładki		Niepowodzenie		W dużych dokumentach znajdują się zakładki



		Kontrast kolorów		Wymaga sprawdzenia ręcznego		Dokument ma odpowiedni kontrast kolorów



		Zawartość strony





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Oznakowana zawartość		Zatwierdzono		Cała zawartość stron jest oznakowana



		Oznakowane adnotacje		Zatwierdzono		Wszystkie adnotacje są oznakowane



		Kolejność tabulatorów		Zatwierdzono		Kolejność tabulatorów jest zgodna z kolejnością struktury



		Kodowanie znaków		Zatwierdzono		Dostarczone jest niezawodne kodowanie znaku



		Oznakowane multimedia		Zatwierdzono		Wszystkie obiekty multimedialne są oznakowane



		Miganie ekranu		Zatwierdzono		Strona nie spowoduje migania ekranu



		Skrypty		Zatwierdzono		Brak niedostępnych skryptów



		Odpowiedzi czasowe		Zatwierdzono		Strona nie wymaga odpowiedzi czasowych



		Łącza nawigacyjne		Zatwierdzono		Łącza nawigacji nie powtarzają się



		Formularze





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Oznakowane pola formularza		Zatwierdzono		Wszystkie pola formularza są oznakowane



		Opisy pól		Zatwierdzono		Wszystkie pola formularza mają opis



		Tekst zastępczy





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Tekst zastępczy ilustracji		Zatwierdzono		Ilustracje wymagają tekstu zastępczego



		Zagnieżdżony tekst zastępczy		Zatwierdzono		Tekst zastępczy, który nigdy nie będzie odczytany



		Powiązane z zawartością		Zatwierdzono		Tekst zastępczy musi być powiązany z zawartością



		Ukrywa adnotacje		Zatwierdzono		Tekst zastępczy nie powinien ukrywać adnotacji



		Tekst zastępczy pozostałych elementów		Zatwierdzono		Pozostałe elementy, dla których wymagany jest tekst zastępczy



		Tabele





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Wiersze		Zatwierdzono		TR musi być elementem potomnym Table, THead, TBody lub TFoot



		TH i TD		Zatwierdzono		TH i TD muszą być elementami potomnymi TR



		Nagłówki		Zatwierdzono		Tabele powinny mieć nagłówki



		Regularność		Zatwierdzono		Tabele muszą zawierać taką samą liczbę kolumn w każdym wierszu oraz wierszy w każdej kolumnie



		Podsumowanie		Pominięto		Tabele muszą mieć podsumowanie



		Listy





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Elementy listy		Zatwierdzono		LI musi być elementem potomnym L



		Lbl i LBody		Zatwierdzono		Lbl i LBody muszą być elementami potomnymi LI



		Nagłówki





		Nazwa reguły		Status		Opis



		Właściwe zagnieżdżenie		Zatwierdzono		Właściwe zagnieżdżenie










Powrót w górę

